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Literatura i państwo.
I Oglądaliśmy niedawno i na scenie 

’̂°wskiej komedję bardzo zdolnego 
P|sarza francuskiego p. Bourdeta p. t. 
"Ostatnia Nowość*, świetną satyrę na 
temat systemu rozdawania nagród 
brackich we Francji i tamtejszych 

?l.°sunków wydawniczych i iiterac- 
lcr. Widz, interesujący się temi 

[Prawami, musiał sobie zanotować ta- 
!e spostrzeżenie po wysłuchaniu 

ptuki: »Źie jest jeśli wydawcy, kie- 
•bją się względami handlowemi, ae- 
cydują o nagrodach literackich, ale 
tarn, gdzie wydawcy są potężni i bo- 

tam i czytelnictwo musi być sil- 
11)6 _ rozwinięte, a więc literaturze, 
J 2>?tej jako całość, źle się nie powo- 
i 1- i to jest znowu objaw dodatni, 
krywający się za śmieszną nieraz, a 

e2asem niesympatyczną fasadą«.
Uwagi te i przypomnienia nasunę- 

y  s>ę nam w związku z pracami, pod­
ziemi u nas nad zorganizowaniem >>- 
tfratury 1 nad ustaleniem jej stosunku 

państwa, pracami, których zjazd
był reprezentatywnymP°2nański 

etapem.
Zawody, do niedawna najbardziej 
ywidualistyczne * rozproszone, or­

ganizują się w formach dostosowa-
?Ve- obecnych warunków życia i 
p ażonych do organizacji robotników 
'tycznych. Aktorzy uważani do nie­
c n a  za żywioł nieuspołeczniony, a 

dawnych wiekach za element po­
d a ją cy  po za społeczeństwem, u- 

ttvorZyli dziś jedną z najpotężniej­
szych j najbardziej karnych organiza- 
tyj zawodowych. Literaci próbują im 
nadążyć; na drodze organizacji czy- 
5[Ia znaczne postępy., a jednem z głó- 

nyeh zagadnień, wysuwanych 
p[2ez przywódców zawodowego ru- 

literackiego, jest zapewnienie po­
mocy literaturze ze strony państwa i
sartiorządu.

Zagadnienie bardzo ważne, które­
go'jednak nie można stawiać w spo- 
°b izolowany, jak to nieraz czynią 

Pajbardziej zainteresowani w ogniu 
g ż ą c e j się walki. Wiemy o tem do- 
f2e> że literatura przeżywa ciężkie 
kwilę w okresach następujących po 

^ielkich wstrząsach politycznych i w 
Q°bie nieuregulowanych stosunków 
.konomicznych, które najbardziej da- 

się odczuwać najkulturalniejszym 
°nsumentom wartości duchowych z 

Pośród warstw średnich, t. zw. inteli­
gencji. Wiemy o tem również, że lite- 
jat> nie idący na kompromisy z upo- 
°baniami chwili, znajduje się niemal 
aWsze w  położeniu znacznie cięższem 
o fabrykanta modnych literackich 

3rtykułów. Wzgląd na te warunki nip 
^nacza jednak, abyśmy mieli uważać 
lteraturę za kwiat cieplarniany, któ- 
ty nie ostoi się w życiu zbiorowem 
P° za ogrzaną atmosferą państwowej 
P?rnocy. Literatura nie jest zbytkiem, 
^  jest jedynie stypendystką, zabie- 
âMcą o subwencję, ale musi być 
rZewem, mocno zakorzenionem w 

*?rbncie państwowego i narodowego 
}'cia. Jeśli niem nie jest, to nie po­

ił10^  jej żadne z zewnątrz przycho- 
tyce wsparcia.

Literatura polska jest drzewem 
sPanialem i dumnem, którego pełny 

.[Wojenny rozkwit może się opóźnił. 
leWątpliwie trzeba jej pomocy i o- 
Li, a[e pomoc ta musi być skoor-

Minister komunikacji inż. Kiihn
na inspekcji dyrekcji lwowskiej, stanisławowskiej

i radomskiej.
(Telefonem od. naszego korespondenta.)

Warszawa, 17  czerwca. Minister 
Komunikacji inż. Kiihn wyjechał w 
dn. 15 bm. z Warszawy na kilkudnio­
wą podróż inspekcyjną, w czasie któ­
rej zwiedzi szereg linji kolejowych, u- 
rzędów i stacyj na terenach dyrekcji 
radomskiej, lwowskiej i stanisławow­
skiej.

W niedzielę 16 bm. Minister Ktihn 
obecny był w Łucku na uroczystoś­
ciach związanych z pobytem p. Prezy­
denta Rzpłitej.

Dziś o godz. 9 przejechał p. Mini­
ster przez Zdołbunowo do Krzemień- 

dzie zwiedził Liceum, poczem

udał się na inspekcję linji kolejowej 
Brody — Krasne — Złoczów — T ar­
nopol. W Zdołbunowie oczekiwał p. 
Ministra prezes lwowskiej dyrekcji ko­
lejowej inż. Prachtel-Morawiański, 
który będzie towarzyszył p. Ministro­
wi w inspekcji dyrekcji lwowskiej.

Jutro we wtorek 18 bm. p. Mini­
ster weźmie udział w uroczystości po­
święcenia wiaduktu w Plebanówce, na 
linji Tarnopol — Kopyczyńce, poczem 
zatrzyma się w Stanisławowie, a dn. 19 
bm. przez Stryj i Lwów powróci do 
Warszawy.

ca.

Sprawa utworzenia Centr. Banku Ziemskiego
będzie ostatecznie załatwiona w najbliższym czasie.

Warszawa, 17  czerwca. (AW.). Ze 
sfer miarodajnych dowiaduje się Agen­
cja Wschodnia, że wyjazd delegacji 
polskiej do Paryża celem kontynuowa­
nia pertraktacyj z konsorcjum banków 
zagranicznych w sprawie Centr. Ban­
ku Ziemskiego uległ odroczeniu i na­
stąpi dopiero prawdop. około 25 bm. 
Przewodniczyć delegacji będzie prezes 
Komit. Organizac. C. B. Z. dr. Leon 
Barański. Dziś rozpocznie się w W ar­
szawie Zjazd przedstawicieli Zw. In­
stytucji Kredytu Długoterminowego 
Ziemsk., na którym instytucje polskie 
zajmą stanowisko wobec ustalonego 
już projektu statutu C. B. Z., oraz go­
towego już w głównych zarysach kon­
traktu C. B. Z. z bankami zagraniczne- 
mi, które podejmą się sfinansowania

emisji obligacyj przyszłego banku. In­
stytucje wypowiedzą się, czy na wa­
runkach ustalonych w Paryżu zdecy­
dują się przystąpić do C. B. Z. jako 
akcjonarjusze założyciele. Przewodni­
ctwo Zjazdu obejmie prezez Związku, 
a wiceprezes Komitetu Organiz. C. B. 
Z. p. Wł. Glinka. Ze Lwowa przyjeż­
dżają celem wzięcia udziału w tych 
konferencjach prezez i wiceprezes 
Tow. Kred. Ziemskiego pp. Żaba i 
Przybysławski, z Poznania prof. Oha- 
nowicz, z Wilna dyr. Wileńsk. Banku 
Ziemskiego Szachno, względnie b. Mi­
nister p. Al. Meysztowicz. Delegacja 
zjazdu po ukończeniu obrad odbędzie 
konferencję z dyr Dep. Pienięż. Min. 
Skarbu dr. Barańskim.

Rozprawa główna Trybunału Stanu
w sprawie b. Min. Czechowicza odbędzie się 26 bm.

Warszawa, 17  czerwca. Prezes Są­
du Najwyższego Supiński, jako prze­
wodniczący Trybunału Stanu, roze­
słał do członków Trybunału zawiado­
mienie, że śledztwo w sprawie b. Mi-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

nistra Skarbu p. Czechowicza jest na 
ukończeniu, wobec czego zamierza 
zwołać rozprawę główną na dzień 26 
b. m. i prosi członków sądu o zare­
zerwowanie czasu na ten termin.

Kardynał Hlond poświęcił samolot
lotników polskich Klisza i Kowalczyka.

Medjolan, 16 czerwca. (PAT.). 
Przybył tu z Rzymu ks. kardynał 
Hlond, powitany na dworcu przez 
przedstawicieli władz, konsula polskie­
go oraz grono osób kolonji polskiej. 
Popołudniu udał się ks. kardynał do 
aerodromu, gdzie dokonał poświęcenia 
samolotu konstrukcji Caproniego, na 
którym  to samolocie lotnicy polscy

Kowalczyk i Klisz mają odbyć lot 
transatlantycki. Na uroczystości obe­
cni byli między innymi konsul polski i 
wielu zaproszonych gości. Chrzestną 
matką samolotu była p. Ulicka. Samo­
lot otrzymał nazwę »Polska«. Po po­
święceniu samolotu lotnicy dokonali 
lotu próbnego.

d.ynowana z zagadnieniami nie tylko 
zewnętrznemi, ekonomicznemi, ale 
wewnętrznemi, duchowemi istnienia 
literatury.

Literatura musi energicznie i śmia­
ło dotrzeć do istotnych zagadnień 
współczesnego życia, rozwiązywać je 
oryginalnie, okazać światu i swoim 
własne nowe oblicze, a wtedy niewąt­
pliwie znajdą się rzesze wielkie czy­
telników, przygotowanych przez

R E F E R A T  M ARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
Warszawa, 17  czerwca. (AW.). Dn. 

22 bm. odbędzie się w gmachu Min. S. 
Wojsk, pod przewodnictwem Marsz. 
Piłsudskiego zebranie Rady Nauko­
wej Wychowania Fizycznego. Na ze­
braniu tem Marszałek Piłsudski wygło­
sić ma referat o »Ksztalceniu instruk­
torów wychowania fizycznego«. W 
skład Rady Naukowej Wychowania 
Fizyczn. wchodzi 25 osób z pośród 
najwybitniejszych działaczy w tej dzie­
dzinie.

AM BASAD O R PR ZEŻD ZIEC K I 
U KRÓ LA  W ŁOSKIEGO.

Rzym , 16 czerwca. (PAT.). Am ­
basador Rzpłitej Polskiej Przeździecki 
wręczył w sobotę królowi swoje listy 
uwierzytelniające. Ponieważ cere- 
monjał włoski nie przewiduje żadnych 
przemówień z okazji wręczenia listów, 
przeto ambasador odbył tylko z kró­
lem rozmowę, która trwała przeszło 
20 minut. Następnie wszyscy członko­
wie ambasady zostali przez ambasado­
ra Przeździeckiego przedstawieni kró­
lowi. Na tem audjencja została zakoń­
czona.

N O W Y Z A R ZĄ D  ZW IĄ ZKU  S Y N ­
D YK A TÓ W  D Z IE N N IK A R Z Y .
Warszawa, 17  czerwca. (AW.). Na 

odbytem tu wczoraj walnem zebraniu 
delegatów poszczególnych syndyka­
tów dziennikarskich Polski dokonano 
wyboru nowego Zarządu Związku 
Syndykatów Dziennikarzy Polskich w 
następującym składzie: Zdzisław Dę­
bicki — prezes, dr. Roman Kordys 
(Kraków) i Stefan Grosstern — wice­
prezesi. Prócz tego wybrano członków 
Zarzadu.

szkoły, budzące popęd do czytania, i 
orjentowane przez krytykę naprawdę 
niezależną i prawdomówną. A wtedy 
pomoc państwa stanie się tem, czem 
w normalnych warunkach być po­
winna — zagadnieniem ważnem, lecz 
pomocniczem w stosunku do samoist­
nych, istotnych zadań literatury.

PIERW SZA RO ZM O W A TELEF. 
W A RSZA W A  BUENOS AIRES.

Warszawa, 16 czerwca. (PAT.). W 
dniu 15 bm. w godzinach popołudnio­
wych podsekretarz stanu w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych dr. Alfred 
Wysocki przeprowadził pierwszą roz­
mowę telefoniczną ze stolicą Argenty­
ny Buenos Aires. Poseł Rzeczypospoli­
tej w Buenos Aires Mazurkiewicz w 
rozmowie z Wiceministrem Wysockim 
prosił o złożenie hołdu w imieniu Po­
laków w Argentynie i Peru p. Prezy­
dentowi Rzpłitej, Marszalkowi Piłsud­
skiemu i Rządowi polskiemu. Rozm o­
wa, która odbywała się w doskonałych 
warunkach technicznych, trwała 15 
minut.

Z JA ZD  M IĘD ZYN A RO D Ó W KI 
SO C JA LIST Y C Z N E J.

Warszawa, 17  czerwca. (AW.). W 
dniu dzisiejszym oraz jutro przybywa­
ją do Warszawy przedstawiciele mię­
dzynarodówki socjalistycznej. Dzisiej­
szy »Robotnik« donosi,, iż 18 bm. od­
będzie się w sali Cyrku Wielka Aka- 
demja PPS. na temat zagadnienia de­
mokracji i dyktatury. Przemawiać bę­
dą pp. Emil Vandervelde b. minister 
spraw zagranicznych Belgji, pani Van- 
deryelde, leaderka belgijskiego ruchu 
socjalistycznego wśród kobiet, Paweł 
Loebe prezydent parlamentu niemiec­
kiego, Cramp prezes angielskiej Partji 
Pracy, Locin przedstawiciel socjalizmu 
francuskiego, oraz Paweł Kalnin, prze­
wodniczący łotewskiej partji socjalisty­
cznej.
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Listy z Berlina.

Duch
•  O

w jarzmie organizacji.
{Korespondencja własna „Gazety Lw ow skiej“ ).

Berlin, w czerwcu 1929.
Jeśli był ktoś, kto spodziewał się 

czegoś nadzwyczajnego po kongresie 
socjaldemokracji niemieckiej w Mag­
dęburgu, ten się sawiódł.
zresztą, że takich widzów

Sądzimy 
oczekują-

cych sensacji było bardzo niewielu, a 
ci, którzy byli, w pełni zasługują na 
epitet naiwnych. Wiadomo bowiem, 
czem jest socjaldemokracja niemiec­

ka: olbrzymi organizm precyzyjny,
funkcjonujący doskonale mechanizm, 
ustalona w najdrobniejszych szczegó­
łach hierarchja, rodzaj państwa w pań­
stwie, państwa lojalnego i spokojnego, 
dbającego o swoją trwałość i dobrobyt 
swoich obywateli, a więc prowadzące­
go politykę oportunistyczną, ostrożną, 
możnaby powiedzieć, że konserwaty­
wną, w cieniu dawnych radykalnych 
sztandarów.

Wystarczy parę razy przypatrzeć 
się fizjognomji Reichstagu berlińskie­
go z jego trybuny dziennikarskiej, 
aby nabrać plastycznego wyobraże­
nia o fizjognomji i charakterze po­
szczególnych grup politycznych. Mo­
żna mówić, co się chce, ale widzenie 
naoczne jest stokroć skuteczniejszem 
narzędziem obserwacji od najbardziej 
chociażby wszechstronnej i wyczerpu­
jącej lektury. Mamy więc przed sobą, 
od lewej od nas strony zaczynając gru­
pę starszych sztywnych panów o mi­
nach junkiersko-oficerskich. To nacjo­
naliści. Potem grono ludzi młodszych, 
których zachowanie się, ani strój, nie 
wywołują zbytniego zaufania. Czynią 
wrażenie elementu niepewnego i zde­
klasowanego pod pewnym względem 
— to narodowi socjaliści. Potem rząd 
ław wypełnionych postaciami '-'rzewa- 
żnie łysemi, otyłemi i powolnemi, to 
sfery przemysłowe i bogatej inteligen­
cji skupiającej się w stronnictwie lu- 
dowem p. Strcsemanna. W środku sa­
mym zwija się ruchliwie kilka szczu­
płych czarnych sutan, to centrum ka­
tolickie. Obok nich demokraci nieod- 
biegający i zbytnio nie różniący się ty­
pem od ludowców, a na lewicy skraj­
nej grono młodych ludzi w butach, 
jakichś kurtach mundurowych, grono 
krzykliwe i energiczne — to mamy 
komunistów.

Pozostała nam szeroka przestrzeń 
ław między demokratami, a komuni­
stami. Zasiadają na niej posłowie 
przeważnie starsi, łysawi, spokojni, 
o umiarkowanych brzuszkach. Typy 
najlepiej symbolizujące malomiesz- 
czaństwo niemieckie. Wśród nich krą­
ży, jak bocian nad stawem, człowiek 
wysoki o ostrych rysach, o postaci nie­
co donkiszotowskiej — to dr. Rudolf 
Breitscheid, przewodniczący frakcji so­
cjalistycznej, który kieruje swoimi pod­
komendnymi.

Cóż z tego więc, że wśród sfer so­
cjalistycznych intelektualistów panuje 
niezadowolenie z oportunizmu partji? 
Cóż z tego, że radykalne, a poczytne 
tygodniki, jak »WeltbuhneW czy „Ta- 
gebuch", uderzają w ścianę socjaiistycz 
ną grochem swoich nieco estetyzują- 
cych i kawiarnianych elukubracji? Po­
tężna armja socjalistyczna jest zbyt o- 
strożna i zbyt ociężała, aby się mogła 
zdobyć na jakiś gwałtowny manewr. 
Chodzi jej o udział w rządach, o ko­
rzyści, chociażby drobniejsze, ale do­
raźne, a mniej dba o wierność doktry­
nie, o zachowanie linji teoretycznej.

Partnerzy z wielkiej koalicji do­
brze znają ten rys naczelny fizjogno­
mji socjalistycznej. Wiedzą o tem, że 
socjaliści drogo ustępstwami z teorji 
zapłacą za możność nieporzucenia rzą­
dowych foteli. I dlatego dają im do za­
żywania mocno burżuazyjne i okazałe 
pigułki. Socjaliści połykają je i nie 
wstają z miejsca. Połknęli więc, zdawa­
łoby się zrazu, tak niestrawny krążo­
wnik pancerny. Godzą się z tem, że 
w  domenie generała Groenera, pozo­
stającej pod specjalnym protektoratem 
starego Hindenburga, niewiele mają do 
gadania. Połykają plany finansowe i

pożyczkowe towarzysza dra Rudolfa 
Hilferdinga, ongi wielkiego radykała, 
dziś na stanowisku ministra finansów 
dbającego o to, by nie urazić zbytnio 
kapitału 1 tego, co jego jest. Poły­
kają piany organizacji wojskowej to­
warzysza Dittmanna, również dawnego 
czerwonego radykała, który dowodzi 
dziś, że wśród państw uzbrojonych i u- 
trzymujących armję. Niemcy również 
dbać muszą o swoją siłę zbrojną.

Połykają to w Berlinie, przełknę­
li raz jeszcze oficjalnie w Magdeburgu. 
Opozycja, głównie saska, paru intelek­
tualistów, jak doskonały adwokat, po­
seł dr. Levy, nie mający we frakcji żad­
nego niemal wpływu, paru dygnitarzy 
partyjnych berlińskich, obawiających 
się konkurencji komunistycznej, jak 
poseł Kuenstler, znany z rewelacji 
swoich na temat Reichswehry, oponu­
je raczej dla zasady, dla honoru domu, 
aby całość nie wyglądała na walne zgro 
madzenie towarzystwa akcyjnego, któ­

re bez dyskusji przyjmuje do wiado­
mości sprawozdanie swojej rady nad­
zorczej. Opozycja nie wierzy w swoje 
zwycięstwo, nie życzy go sobie i za­
dowoloną jest ze swojej porażki. Któż 
bowiem, na równi ze zdecydowanymi 
„prawicowcami" partyjnymi zajmuje 
decydujące stanowiska w partji, jak nie 
dawni czerwoni radykali partyjni, da­
wni „niezawiśli", jak Crispien, Breit­
scheid, Hilferding, Dittman.

Aparat jest ogromny, jest dla człon­
ków swoich niezbędny. Domaga się 
strawy, a że ma apetyt, tedy i kawał 
teorji daje się mu na pożarcie. Socja­
liści żalą się na „ v orwaerts“ , central­
ny organ berliński -'artji, mówią że 
jest blady, nudny i straszliwie ostro­
żny i dlatego nie może być poczytnym. 
Żalą się niesłusznie. ,,Vorwaerts“  nie 
może być innym, musi być takim, ja­
kim jest, bo w obecnym swoim stanie 
jest doskonalem zwierciadłem charakte 
ru i działalności socjaldemokracji nie­
mieckiej.

Przeto nikt się nie będzie dziwił, 
że z wielkiej chmury magdeburskiej 
która przy bliższem przyjrzeniu się 

nie wydawała się nawet wielką — nie 
spadła ani kropla deszczu. R. Z.

Z pobytu P. Prezydenta Rzplitej na Wołyniu.
Entuzjastyczne pow itanie przez ludność. — W ielkie 

uroczystości w Łucku.
Łuck, 16 czerwca. (PAT.). W sobo­

tę 15 bm. w godzinach popołudnio­
wych przybył p. Prezydent Rzplitej 
na granicę Województwa wołyńskiego, 
powitany przez przedstawicieli władz 
państwowych, samorządowych oraz 
społeczeństwa.. Od chwili wjazdu Pa­
na Prezydenta na teren Województwa 
wołyńskiego i w ciągu dalszej podróżv 
przez Kowel i Łuck widoczne było, iż 
ludność bez różnicy narodowości go­
dnie przygotowała się do przyjęcia 
Głowy Państwa. Liczne dowody hołdu 
i czci dla Najwyższego Dostojnika 
Rzeczypospolitej złożyły masy ludno­
ści miejskiej i włościańskiej, przybyłe 
z odległych nawet okolic. Duchowień­
stwo wszystkich wyznań wychodziło 
na spotkanie Pana Prezydenta. O 
godz. 20 przybył p. Prezydent do 
Łucka i po powitaniu udał się do gma­
chu Województwa, gdzie zamieszkał.

W niedzielę rano p. Prezydent 
przybył do katedry, gdzie u progu 
powitał go ks. biskup Szelążek. Po 
wysłuchaniu mszy św. udał się p. Pre­
zydent do Zboru prawosławnego, na­
stępnie do cerkwi Bractwa Podniesie ■ 
nia, a potem do Synagogi i kościoła

ewangelickiego. Po odwiedzeniu 
wszystkich świątyń odjechał •- Prezy­
dent do gmachu Województwa, skąd 
po krótkim odpoczynku udał się na 
pole wyścigów, gdzie w czasie 2-go- 
dzinnej defilady odbierał hołd ludno­
ści, młodzieży i wojska.

Po defiladzie nastąpiło uroczyste 
poświęcenie portu lotniczego, którego 
dokonał ks. biskup Szelążek.

O godz. 5 popoł. w sali recepcyjnej 
urzędu wojewódzkiego p. Prezydent w 
obecności Ministrów Kuhna i Staniewi 
cza oraz Wojewody Józefskiego i świty 
dokonał dekoracji 52 osób odznakami 
Krżyża Odrodzenia Polski i Krzyżem 
Zasługi.

O godz. 6.30 p. Prezydent przyjął 
delegacje organizacji społecznych 
wszystkich narodowości i wyznań, 
które przybyły celem złożenia hołdu 
p. Prezydentowi, poczem udał się do 
pałacu biskupiego celem rewizytowa­
nia ks. biskupa Szelążka. Wieczorem 
w gmachu Województwa odbył się raut 
wydany przez Wojewodę Józefskiego. 
Na raucie tym zgromadzili się liczni 
przedstawiciele miejscowego społeczeń­
stwa.

Rada Ligi zakończyła swoje prace.
Spraw a likw idacji m ienia niem ieckiego w Polsce będzie 

załatw iona w drodze bezpośrednich rokow ań.
Madryt, 16 czerwca. (PAT.). Na 

sobotniem posiedzeniu Rady Ligi zli­
kwidowano sprawę skargi Graebe- 
Nauman, dotyczącej likwidacji mienia 
niemieckiego w Polsce. Referent spraw 
mniejszościowych Adatsi konferował 
od rana z Ministrem Zaleskim i Stre- 
semannem w celu wynalezienia tekstu 
propozycji, która mogłaby być przy­
jęta przez obu ministrów spraw zagra­
nicznych. Wczorajsze żądanie Strese- 
manna co do wstrzymania wykonania 
likwidacji nie znalazło wśród człon­
ków Rady poparcia' jako bezpodstaw­
ne. Również propozycja odesłania 
sprawy do Hagi nie mogła zjednać 
zwolenników. Pozostały więc do 
przyjęcia dwie ewentualności: odesła­
nie skargi do Komitetu Trzech dla 
dokładniejszego jej zbadania i przed­
stawienia wniosków na następnem po­
siedzeniu wewnętrznem, lub też przy­
jęcie propozycji bezpośrednich ukła­
dów polsko-niemieckich, jak to pro­
ponował Minister Zaleski we wczoraj- 
szem przemówieniu. Medjacje oraz re­
wizja raportu trwały do godz. 1 w 
południe.

Potem dopiero rozpoczęło się po­
siedzenie, na którem Adatsi zawiado­
mił Radę, że delegacje niemiecka i pol­

ska zgodziły się podjąć w jaknajszyb- 
szym czasie bezpośrednie układy pod 
jego przewodnictwem. Układy te od­
nosić się będą do spraw, objętych 
skargą Graebe-Nauman. Składając 
konwencjonalne podziękowanie spra­
wozdawcy, minister Stresemann po­
wrócił do wzmiankowanych we wczo- 
rajszem przemówieniu Ministra Zales­
kiego wypadków opolskich, wyrażając 
swoje ubolewanie z tego powodu co 
zaszło. Jednocześnie jednak nie omie­
szkał Stresemann wyrazić swego nieza­
dowolenia z powodu zainteresowania 
się tą sprawą ze strony prasy madryc­
kiej. Następnie w krótkiem przemó­
wieniu Minister Zaleski podziękował 
Adatsiemu za jego akcję medjacyjną, 
a zwracając się do Stresemanna, pod­
kreślił, że bynajmniej nie wytacza 
spraw polsko-niemieckich przed fo­
rum opinji publicznej 1 ponawia przy- 
tem swoje oświadczenie, że zawsze 
gotów jest załatwiać wszelkie kwestje 
polsko-niemieckie w drodze bezpośre­
dnich rokowań.

Na tem 55-ta sesja Rady Ligi za­
kończyła swoje prace.

Madryt, 16 czerwca. (PAT.). Mi­
nister Zaleski opuścił Madryt w nie­
dzielę wieczorem.

Briand zadowolony 
z wyników sesji Rady L.

Madryt, 16 czerwca. (PAT.). 
Briand w wywiadzie z przedstawiciela­
mi prasy madryckiej oświadczył, iż 
jest zadowolony z wyniku obecnej se­
sji Rady Ligi Narodów, która zdołała 
załagodzić trudności, na jakie były na­
rażone niektóre sprawy, oraz dopro­
wadziła do zasadniczego porozumie­
nia, dającego świadectwo dobrej woli 
wszystkich krajów.

*
Berlin, 16 czerwca. (PAT.). Prasa 

niemiecka obszernie omawia przebieg 
wczorajszej dyskusji w sprawie likwi­
dacji mienia niemieckiego na polskim 
Górnym Śląsku podkreślając, że osiąg­
nięcie kompromisu uważać należy ze 
stanowiska niemieckiego za względnie 
korzystne.

FR A N C U SK O  H ISZPA Ń SKI T R A K ­
T A T  PR ZY JA ŹN I.

Madryt, 17  czerwca. (A\V.). 
Briand, korzystając ze swego pobytu w 
Madrycie omawiał z przedstawicielami 
rządu hiszpańskiego sprawę zawarcia 
między Francja i Hiszpanją traktatu 
przyjaźni. Traktat ten ma być w naj­
bliższym już czasie podpisany w Pary­
żu. Ze strony Hiszpanii podpisze go 
ambasador hiszpański w Paryżu 
Quinones de Leon.

N A D U ŻY C IA  W M A G ISTRA CIE 
BIA ŁO STO CKIM .

Białystok, 17  czerwca. (AW.). Z 
Brześcia n. Bugiem donoszą, że ko­
misja rewizyjna Rady miejskiej w y­
kryła nadużycia w magistracie sięgają­
ce kwoty 160.000 zł. Wiceprezydent 
miasta wystąpił ze skargą do urzędu 
prokuratorskiego przeciwko b. kie­
rownikowi wydziału finansowego O- 
stapczukowi. Prokurator wydał pole­
cenie aresztowania Ostapczuka jednak­
że ten zdołał zbiedz przed przybyciem 
policji.

K O N G R E S M ŁO DZIEŻY 
W IEJSKIEJ.

Poznań, 16 czerwca. (PAT.) Dziś 
rano rozpoczęły się tu obrady kon­
gresu Związku Młodzieży Wiejskiej. 
Bierze w nich udział ok. 500 uczest­
ników, w tem liczni delegaci czecho­
słowaccy, jugosłowiańscy, łużyccy, ro­
syjscy oraz ukraińscy. Po obradach 
uczestnicy udali się pod pomnik Mic­
kiewicza, gdzie złożono dwa wieńce 
od delegacji czechosłowackiej i jugo­
słowiańskiej.

T R O C K I PRZYBĘD ZIE 
DO A N G L JI?

Paryż, 16 czerwca. (PAT.). Pisma 
tutejsze donoszą z Konstantynopola, 
jakoby Trocki miał otrzymać pozwo­
lenie rządu angielskiego na przyjazd 
do Anglji.

PA R LA M EN T  A N G IELSKI ZBIE­
RZE SIĘ 1 8  B. M.

Londyn, 16 czerwca. (PAT.) Par­
lament angielski w nowym składzie 
zbierze się poraź pierwszy we wtorek 
18 b. m. W dniu tym powraca do 
Londynu Mac Donald.

„Ż Ó ŁT Y  P T A K "P R Z Y B Y Ł  DO 
TARYŻA.

Paryż, 17  czerwca. (PAT.) Wczo­
raj o godz. 8.45 wieczorem wylądował 
na lotnisku w Le Bourget samolot 
francuski „Żółty Ptak". W chwili przy­
bycia lotników do hotelu, zebrane w 
pobliżu tłumy urządziły im serdeczną 
owację. W dniu dzisiejszym przewidy­
wany jest szereg przyjęć na cześć lotni­
ków.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, 17  czerwca. Na Giełdzie pienięż­
nej kursa niejednolite. Dolarówka spadła 
znacznie w cenie. Tendencja spokojna, uspo­
sobienie chwiejne. — Na Giełdzie zbożowej 
sytuacja naogół bez zmiany, usposobienie 
żywsze.
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Andrze j  K ę d z io r :  „ R o b o ty  w odne  i m e l jo r a c y jn e  w po łudn io ­
we j  M a ło p o isc e ,  w y k o n a n e  z in ic ja tyw y  S e jm u  i W yd z ia łu

K r a j o w e g o '1.
Z okazji wymienionej wyżei w ty­

tule publikacji pragnęlibyśmy parę 
slow na wstępie poświęcić Czcigodne­
mu Autorowi tego dzieła. Czynimy to 
raczej dla zadośćuczynienia wewnętrz­
nej potrzebie, niż dla względów ze­
wnętrznych. Imię i działalność An­
drzeja Kędziora, b. dyrektora Krajo­
wego Biura Mełjoracyjnego w galicyj­
skim Wydziale Krajowym, b. posła do 
Sejmu galicyjskiego i do parlamentu 
austrjackiego, a potem członka Sejmu, 
a wreszcie Senatu polskiego, b. Mini­
stra Robót Publicznych i b. prezesa 
Tymcz. Wydziału Samorządowego 
jest doskonale znane i wysoko cenione 
przez szerokie rzesze mieszkańców 
prowincji naszej i tych wszystkich o- 

bywateii polskich, którzy interesują 
się sprawami publicznemi.

Andrzej Kędzior jest świetlanym 
przykładem człowieka, który wszyst­
ko zawdzięcza sobie, swoim wielkim 
talentom, niestrudzonej pracowitości 
i charakterowi naprawdę kryształowe­
mu, któremu zawsze tylko chodziło
0 rzecz, nigdy o osobę, zawsze o pra­
cę, a nigdy o rozgłos. Szereg wysokich
1 najwyższych stanowisk, które tak 
produktywnie zajmował, były nie 
szczeblami karjery, lecz posterunkami 
pracy publicznej, wykonywanej świe­
tnie, z napięciem wszystkich sił. Czło­
wiek wielce zasłużony, w najwyższym 
stopniu czcigodny, oto określenia, któ­
re całkowicie przystają do osoby 77-let­
niego dziś starca, który W pełni sił u- 
mysłowych w dalszym ciągu niestru­
dzenie i bezinteresownie pracuje nad 
budowaniem i ulepszeniem Polski u 
podstaw.

A teraz w związku z najnowszą 
publikacją p. Andrzeja Kędziora, nie­
zwykle cenną i ważną, oddajemy głos 
fachowcowi inż. Stanisławowi Przy­
bylskiemu, który w krakowskim 
„Kurjerze ilustrowanym" omawia ją 

w sposób następujący:
Ukazała się przed paru miesiącami 

pierwsza część cennej publikacji tech­
nicznej, wydana nakładem Tymcz. 
Wydziału Samorządowego, której au­
torem jest dr. inż. Andrzej Kędzior,

b. dyrektor Krajowego Biura Meljo- 
racyjnego, b. Minister Robót Publicz­
nych, b. senator Rzeczypospolitej i b. 
prezes Tymcz. Wydziału Samorządo­
wego we Lwowie.

Całość składać się będzie z czte­
rech części: część I. ogólna, już w y­
dana, przedstawia rozwój robót wod­
nych i meljoracyjnych w południowej 
Małopolsce (b. Galicji b. zaboru au­
strjackiego) od r. 1879 wraz z krótkim 
przeglądem geograficznym i hydrogra­
ficznym Polski: część II. będąca w o- 
pracowaniu, obejmować będzie publi­
czne roboty meljoracyjne, wykonane 
na rzekach nizinnych w trzech cen­
trach meljoracyjnych, a) obwałowanie 
Wisły wraz z regulacją i obwałowaniem 
jej nizinnych dopływów oraz odwod­
nieniem doliny, b) regulację Bugu i 
Styru z dopływami, c) regulację gór­
nego Dniestru i dopływów, tudzież 
kolmatację bagien naddniestrzańskich; 
część III. stanowić będzie regulację 
rzek górskich i zabudowań potoków 
górskich; część IV. obejmuje mniejsze 
wodociągi i studnie, kanalizację i me- 
ljoracje rolne: jak osuszanie rowami 
i drenami, nawodnienie, kulturę torfo­
wisk, stawy rybne i meljoracje past­
wisk gminnych.

Wydana część I-sza tego na wielką 
skalę zakrojonego dzieła rozpoczyna 
się zwięzłym przeglądem geograficz­
nym i geologicznym Polski od Karpat 
do W yżyny Nadbałtyckiej (Poje­
zierza).

Wyczerpujące i interesujące daty z 
dziedziny hydrografji całej Polski, opi­
sane obszernie, mają ogromną wartość 
dla ogółu hydrotechników.

Po krótkiej wzmiance o robotach 
wodnych ; melioracyjnych,. wykona­
nych przed wojną światową w b. trzech 
zaborach, opisuje autor stan tych ro­
bót wykonanych w południowej Ma­
łopolsce (b. Galicji) w okresie przed­
wojennym.

Przedstawiona jest tutaj akcja Sej­
mu i Wydziału Krajowego (b. Galicji) 
na polu robót wodnych i meljoracyj­
nych, następnie organizacja krajowej 
służby meljoracyjnej t. j. Biura Meijo-

racyjnego i wyszkolenia dozorców me­
ljoracyjnych. Dalej opisuje autor ak­
cję kredytową, mającą na celu popie­
ranie rozwoju meljoracyj, oraz przed­
stawia program robót meljoracyjnych. 
Szczegółowo opisana jest działalność. 
Biura mełjoracyjnego, które stopniowo 
było rozszerzane. Agendy jego obej­
mowały: osuszenia rowami, drenowa­
nia i nawodnienia, regulacje rzek, za­
budowanie górskich potoków i zale­
sienia, i to samoistnie lub współdzia­
łając z technicznemi organami pań­
stwowymi, obwałowania wszystkich 
kategoryj rzek, osuszenia większych 
obszarów bagien, budowę wodociągów 
w mniejszych osiedlach, budowę zbior­
ników retencyjnych w dolinach gór­
skich, oraz współdziałanie w akcji bu­
dowy kanałów spławnych. W koń;u, 
po krótkiem przedstawieniu ■'ob T 
wodnych i meljoracyjnych na terenie 
b. Galicji, wykonanych podczas wojny 
światowej następuje szczegółowy opis 
robót i ostateczny ich stan w Polsce 
Odrodzonej. Jest to część ogromnie 
interesująca i ważna dla każdego Po­
laka, boć przecie omawiane w tej pu­
blikacji meljoracje i rolnicfwo to dzia­
ły niemal związane ze sobą i będące 
podstawą dobrobytu Państwa Pol­
skiego.

Szczegółów i zestawień cyfrowych 
nie podaję, bo sądzę, że wszyscy inte­
resujący się akcją meljoracyjną, we­

zmą to dzieło do ręki i bliżej się z 
niem zapoznają.

Inicjatywa tej całej akcji meljora- 
cyjnej była wyłącznie dziełem Czci­
godnego Autora, który z właściwą so­
bie konsekwencją i stanowczością po­
trafił zwaiczyć wszelkie uprzedzenia 

i piętrzące się trudności, tak w kraju 
jak 1 na terenie wiedeńskim, do które­
go to celu przyjął na siebie ciężkie o- 
bowiązki członka parlamentu austrjac­
kiego, nie przerywając ani na chwilę 
swej pracy zawodowej.
• ■ 'Publikacja tych prac meljoracyj­

nych ma znaczenie nietylko historycz­
ne, lecz także w wysokim stopniu prak 
tyczne z uwagi na zamierzoną obecnie 
przez Rząd na wielką skalę akcję me­
ljoracyjną w Odrodzonej Polsce.

Książka napisana jest zwięźle, do­
skonałym stylem o przebogatej treści, 
posiada ogromną wartość dla każdego 
obywatela, interesującego się rozwo­
jem dobrobytu Państwa, i powinna się

znaleźć w podręcznej bibljotece tak 
każdego technika fachowca, jak rolni­
ka, a także ekonomisty, przyrodnika 
i historyka. Forma zewnętrzna popra­
wna, papier doskonały, treść upięk­
szona podobiznami marszałków kra­
jowych, referentów spraw meljoracyj­
nych w b. Sejmie i 2 członków b. "Wy­
działu Krajowego.

Publikacji tej niema w handlu księ­
garskim, lecz nabyć ją można w kan- 
celarji Tymcz. Wydziału Samorządo­
wego w likwidacji we Lwowie, plac 
Smolki 3, w cenie kosztów wydawnic­
twa 18 zł. za egzemplarz.

URZĘDOWA.
Lwów, dnia 17 czerwca 1929.

R U CH  SŁUŻBOW Y.

W M IN ISTERSTW IE W Y Z N A N
R E L IG IJN Y C H  I O ŚW IECENIA 

PU BLICZN EG O .
 ̂ P. Prezydent Rzplitej postanowie­

niem z dnia 7 czerwca 1929 r. zamia­
nował: emerytowanego prof. zwy­
czajnego Uniwersytetu Jana Kazimie­
rza we Lwowie, ks. dr. Kazimierza 
Y  a i s a. profesorem honorowym na 
Wydziale teologicznym tegoż Uni­
wersytetu; prof. nadzwyczajnego pra­
wa politycznego w Uniwersytecie Ja ­
na Kazimierza we Lwowie dr. Ludwi­
ka z  h r 1 1  c h a, profesorem zwyczaj- 
..ym^ prawa narodow i ogólnej nauki 
o Państwie na Wydziale prawa i umie­
jętności politycznych tegoż Uniwer­
sytetu.

(•'z/iomtor Polski« Nr. 135 z dnia
14 czerwca 1929 r.)

W M IN ISTERSTW IE SPRAW IE­
DLIW OŚCI.

P. Prezydent Rzplitej postanowie­
niem z dnia 7 czerwca 1929 r. prze- 
njpsł w stan spoczynku sędziego o- 
krę.gcwego w Stryju Antoniego Ł o - 
p u s z a ń s k i e g o ;  sędziego okręgo­
wego w Kołcmyji Władysława P i s - 
k o z u b a  oraz zamianował wicepro­
kuratora Sądu Okręgowego w Koło- 
myji Jana Tadeusza G o s r t z a  sę­
dzią tegoż Sądu Okręgowego.

(»Monitor Polski« Nr. 136 z dnia
15 czerwca 1929 r.)

Okres przedwakacyjny jest czemś, 
co jest wcale niepodobne do wszyst­
kich innych okresów w roku. Ma on 
swoją własną naturę, swój kodeks 
prawny i zwyczajowy, swój rytuał i 
cały zespół problematów, które kie- 
dyindziej nie występują.

Przedewszystkiem — aby iść po po­
rządku — wspomnieć trzeba najpierw 
o terminie a q u o i o terminie a d 
q u e m doby wakacyjnej. Mało jest 
na świecie takich szczęśliwców, któ­
rzy już w grudniu wiedzą, kiedy roz­
poczną się i skończą ich wakacje. ■ 
Należy tu wyłącznie stan nauczyciel­
ski wszelkich stopni, od hieroglifów 
aż do małego abecadła, i stan studen­
cki, od pędraka aż do korporanta. 
Tym  wszystkim wiadomo jest niemal 
od urodzenia, że ostatniego czerwca 
tercjani mają już zamiatać puste sale 
szkolne, dyrekcja koleji wydawać 
zniżki, a pociągi mają unosić uczo­
nych i uczących się pasażerów jak 
najdalej od centrów nauki i kultury 
narodowej. Nad morze, w lasy, nad 
Dunajec, Prut i nad "Wisłę!

■ Gorzej jest z resztą społeczeństwa! 
Tu wchodzi w grę skomplikowana 
kabalistylia urlopów wakacyjnych: 
świadectwa lekarskie, wnoszenie po­
dań, dąsy i miny szefów, pretensje 
starszych kolegów i t. d. Dyskutuje 
się o tern już od kwietnia, a od maja 
układa się »tury«, »Cztery tygodniem,
->pięć tygodni", »aż pod koniec sier­
pnia-!, »aż we wrześniu* — brzmi 
niewzruszalna decyzja pana naczelni­
ka czy puna dyrttktora. Ledwie łyp­

nie człowiek »świeżego powietrza*, 
ledwie zamoczy nogi w Prucie, a tu 
juz musi wracać do » kawałków* i do 
»amtowania«. Ale dzięki Bogu, że i 
to jest!

Z kwest ją urlopów wiąże się nie- 
rozdzielnie drażliwa kwestja »zaii- 
czek« i »zapomóg wakacyjnych*. 
Jest to sprawa tak zrozumiała »sama 
przez się«, jak np. to, że buty nosi 
się na nogach, a nie na głowie. Bez 
►►zaliczek* niema wakacyj i basta! 
Idzie tylko o to, czy ma być zaliczka 
jedno-, dwu-, czy trzymiesięczna, 
(szczyt marzeń każdego urzędnika!), 
co jest zresztą ściśle uregulowane sze­
regiem rozporządzeń, przepisów i 
przypisów do przepisów.

Jest już urlop i zaliczka! Trzeba 
się teraz zastanowić nad wyborem 
miejsca. Rozpoczyna sie studjowanie 
atlasów Romera, rozkładów jazdy 
kolejowej, prospektów uzdrowisk, le­
żących od 10 łat w poczekalniach le­
karzy, anonsów »wakacyjnych* w 
miejscowych dziennikach i w »Ku~ 
rjerku« (»łesista okolica«. »wszystko 
na maśle*, ^podgórskie, balsamiczne 
powietrze«, »kąpiel rzeczna i słonecz­
na*).

»Część spoleczeństwa« wyjeżdia 
zagranicę: Karlsbad, Marienbad, Mi­
chy, Monte Catini, Adrjatyk, C011- 
stanza, Biarritz! Zresztą o zagranicy 
marzą w lutym i marcu wszyscy »Ict- 
nicy«. »Może tego roku się uda?«, mo­
że dolarówka. loteria klasowa, spadek 
amerykański, specjalna subwencja?,...

W kwietniu kieszeń zabiera elos i

st?jje na stanowisku bardziej patrjo- 
tycznem: »Swój do swego!» Wszyscy 
deklamują ś. p. Wincentego Pola: 
»Cudze chwalicie, swego nie znacie!...« 
Prawda, że niepotrzebnie cudze chwa­
limy, ale że »swoje« znamy — to 
inna rzecz. Ho, ho. ho! Przecież wie­
my: zaliczka nie wystarczy, paszport, 
panie tego, koszta podróży i t. d. De­
cydujemy się spędzić lato w kraju. 
Warszawiak nuci: »Lecz najmilsze i
najzdrowsze przecież, bracie, jest Ma­
zowsze!* i postanawia wyjechać do 
Otwocka, Milanówka lub Piasecznej; 
Małopolanin zaczyna wybierać się do 
Krynicy, Zakopanego czy Worochty.

To jest stan z kwietnia lub maja. 
W czerwcu przeważna część uderza 
w tony bardziej ludowe, ieśne i pol­
ne, jednem słowem, sielskie! Czyż to 
Pistyń jest czemś gorszem od Kryni­
cy, Orawczyk od Zakopanego, a Bu­
kowa Wólka lub Iwanie Puste od 
Worochty? Przesada! Wszakże poeta 
mówi: »W" góry, w góry, miły bracie, 
tam swoboda czeka na cię!«, albo 
*Z szlachtą polską ruski lud«, albo 
■-►Rosła kalina z liściem szerokiem«... 
Wprawdzie żona i córki popłakują 
po kątach, bo sprawiły już sobie po 
7 nowych kostiumów kąpielowych a 
la Greta Garbo, ale głowa rodziny o- 
rzeka: »Nie da się! Niema pieniędzy 
na »frykasy« gdańskie lub krynickie, 
jcdzieif.y*. tego roku do Wyrwidębin 
nad Strwiążem lub do Gołej Polany 
u stóp Zajęczej Góry w zachodnio- 
południowym Beskidzie Leśnym«.

Delegat. lub delegatka famiłji w y­
jeżdża celem najęcia >■ pomieszkania«, 
i za kilka dni sprawa jest ubita. N a­
jęto »Dokój słoneczny* w willi »Sa­
łatka śledziowa* za 10 zł. dziennie

lub zgodzono na 2 miesiące całą »sa- 
dybę« u Iwana Atentatczuka za 500 
zł., płatnych z góry. Można mieć co­
dziennie mleko prosto od krowy, na 
niedzielę koguta; można pić o fiole­
towym zmierzchu podśmietanie z 
chłebem razowym, zbierać maki i 
bławatki, łowić kiełbie na wędkę, 
zbierać grzyby po deszczu, oddychać 
wonnem powietrzem i robić wyciecz­
ki w góry. Ma to swój urok, uspo­
kaja skołatane polityką nerwy, re­
stauruje płuca i żołądek, wogóle dzia­
ła odradzająco, jak »Sanatogen« lub 
»Radion«.

Tymczasem miasto w ruchu! Koń­
czy się rok szkolny. W zakładach śre­
dnich młóci się matury, w uniwersy­
tecie egzamina i magister ja; przed bra 
mami gimnazjów i pensyj żeńskich 
troskliwi rodzice (czasem i »narze- 
czeni«) oczekują godzinami na poja­
wienie się »dojrzałych«. Abiturjenci 
zapalają w ustronnem miejscu pierw­
szego papierosa egipskiego, abitur- 
/entki wręczają nauczycielkom bukiet 
na drucikach lub pudełko czekoladek 
cd Wedla. W  rozwartą bramę świata 
■wchodzą nowe rzesze obywateli i o- 
bywatelek!

Na wystawach cukierni i handlów 
śniadankowych widnieją ogromne 
»tableaux« z konterfektami wycho­
wujących i wychowanych; wszyscy 
maja miny »do fotografji«. Młodzież 
akademicka przystaje grupkami i dys­
kutuje zawzięcie na temat Parysowy: 
»Która najpiękniejsza z nas?«; cza­
sem czynią to także czwartoklasiści i 
siódmoklasiści.

Choroby wszelkiego rodzaju w y­
pełzają na świat. Gdzie kto miał w zi­
mie jakiego ukrytego raka, jakiś
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KRONIKA
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Adolfa 
Gr.-kat. Mitrofana

W *chód słońca g  3  m 14 
Zachód *  » 19 n 59

D ługość dnia g  16 m 41

LWOWSKA
T E A T R  W IELK I.
Poniedziałek 17  czerwca o godz. 7.30 

„Pygm aljon" wyst. A . Węgierki.
W torek 18 czerwca o godz. 7.30 

„Pygmalj'on“  wyst. A . Węgierki.

„Pygm aljon", świetna komedja Bernarda 
Shawa, która dzień w dzień ściąga tłum y pu­
bliczności do Teatru Wielkiego, grana będzie 
w dalszym ciągu w poniedziałek i wtorek. 
Znakomicie wyreżyserowana i wystawiona, 
a koncertowo grana przez naszych artystów 
z gościnnym udziałem Aleksandra Węgierki 
doskonała ta komedja przyjmowana jest przez 
publiczność na każdem przedstawieniu nie- 
milknącemi oklaskami.

Teatr Stanisławskiego we Lwowie. W  
najbliższych dniach przybywa do naszego 
miasta na kilka występów grupa artysto 
„Teatru  Artystycznego" Stanisławskiego w 
Moskwie. Jest to praska grupa artystów tego 
znakomitego teatru, posiadającego sławę naj­
świetniejszego teatru w świecie. Dyrekcja T e­
atrów Miejskich korzystając z pobytu tego te­
atru w Polsce, zaprosiła go na występy do 
Lwowa. Artyści rosyjscy zjeżdżają do nas w 
przyszłym tygodniu i dadzą na scenie Teatru 
Wielkiego cztery przedstawienia, na które 
złożą się sztuki następujące: „Bieda nie hań­
bi", komedja A. Ostrowskiego, „Sad wiśnio­
w y ", sztuka A . Czechowa, „O żenek", kome­
dja M. Gogola, „N a dnie", sztuka M. G or­
kiego, Pierwszy występ w czwartek 20 bm. 
następne w piątek, sobotę i niedzielę. W 
skład trupy, którą ujrzym y we Lwowie 
wchodzą najwybitniejsi artyści moskiewskiego 
„Teatru A rtystycznego" pod wodzą cR- 
tora P. Pawłowa. Artyści rosyjscy bawili o- 
statnio w Warszawie, gdzie występy ich stały 
się prawdziwą sensacją artystyczną i cieszyły 
się olbrzymim powodzeniem.

T E A T R  M A ŁY .
Poniedziałek 17  czerwca o godz. 7.30 

„Sylwia kupuje sobie męża" 50% zniżki.
W torek 18 czerwca o godz. 7.30 „Sylw ia 

kupuje sobie męża" 50% zniżki.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W ;
A PO LLO ; „Buster Keaton jako sporto­

wiec 7. miłości".
C H IM E R A ; „Kobieta to grzech".

przycupiony cichutko artretyzm, ja­
kiś nieśmiały gicht czy »nerwicę ser- 
ca«, to mu to wszystko teraz wydo­
bywa na wierzch skrzętny, przecią­
żony pacjentami, lekarz, wypisując 
długą receptę (czasem na maszynie ) 
na całe wakacje i wysyłając choroby 
wraz z właścicielem do Krynicy, 
Truskawca lub Cucyłowa. Aptekarze 
zorganizowali »ostre pogotowie« i fa­
brykują na gwałt płyny i proszki, za­
wijają w czerwoną bibułę flaszki z 
wodą mineralną i inne utensilia.

Radują się właściciele sklepów z 
koszami i walizkami; powroźnik cie­
szy się, że sprzedaje gruby sznur tym 
razem nie wisielcowi, ale wojażerom; 
galanteryjnik nie może nastarczyć 
->koszui Słowackiego«, plasków, cie­
niutkiej bielizny i jeszcze cieńszych 
pończoszek; najczęściej jednak od­
chodzą kostjumy kąpielowe i »szwim- 
ki«, jakby Polska leżała nie na kon­
tynencie, ale w samym środku Ocea­
nu Atlantyckiego, Nic dziwnego! 
Przodkowie nasi kąpali się tylko w 
wodzie, gdy tymczasem my kąpiemy 
się we wszystkiem, w czem tylko się 
da: w słońcu, w powietrzu, w pias­
ku, w polotach wietrzyka, a czasem 
nawet w wodzie.

Odbywa się ostatnia lustracja 
mieszkań: przedwakacyjne porządki,
podnajmywanie na czas nieobecności, 
asekuracja przed złodziejami, odda­
wanie gratów w opiekę ubogiej ku­
zynce lub zaufanemu dozorcy. Zdej­
muje się firanki, dywany i dywaniki, 
meble ubiera się w pokrowce, kwiaty 
oddaje się do sąsiadów (»a proszę nie 
zapomnieć podlewać moich kwiatów), 
a cały dom przysypuje się gęsto naf­
taliną, aby unieprzyjemnić molom i

C A SIN O : Emil Jannings w Jego „O stat­
nim Rozkazie".

CO LO SSEU M : „K ozacy".
F A T A M O R G A N A : „Serce nie sługa".
G R A Ż Y N A : „Pan Tadeusz".
K O P E R N IK : „Pat i Patachon", „N o w o ­

czesny Casanova“ .
LEW : „P at i Patachon", „Nowoczesny 

Casanova“ .
M A R Y S IE Ń K A : „Pat i Patachon", „N o ­

woczesny Casanova“ .
L U N A : „O jcow ie i Dzieci".
O A Z A : „O jcem  zostać nie trudno".
P A Ł A C E : „Praw o młodości".
P A N : „M arynarze i blondynki".
PA SA Ż : „C yrków ka R ita".
PR O M IE Ń : „Z a  murami haremu".
U C IE C H A : „Pat i Patachon w obliczu 

śmierci".

Polskie Towarzystwo Przyrodników  im. 
Kopernika. Posiedzenie zarządu odbędzie się 
we wtorek dnia 18 czerwca 1929 r. o godz. 
1 S-tej w Instytucie Geologicznym Uniw. J. 
K „ ul. Długosza 8 z porządkiem dziennym: 
1) sprawy administracyjne, 2) przyjęcie no­
wych członków, 3) wnioski i interpelacje.

W  Internacie im. G. Piramowicza we
Lwowie będzie wolnych kilka miejsc dla ucz­
niów Seminarjum nauczycielskiego i średnich 
szkól ogólnokształcących. Oplata miesięczna 
wynosi 80 zł., wpisowe jednorazowo 25 zł. 
i na bibljotekę 5 zł. Inform acyj bliższych mo­
żna zasięgnąć codziennie (z wyjątkiem  nie­
dziel) od 4— 3 godz. popołudniu w kancelarji 
zakładu, ul. 29 Listopada 6. Przy zapytaniach 
listowych dołączyć należy znaczek poczt, za 
2> gr. na odpowiedź.

Niezdrowe stosunki w gimnazjum 
ruskiem. W filji gimnazjum państwo­
wego z językiem wykładowym ukraiń­
skim we Lwowie przy ulicy Rutow- 
skiego 22 — dzieją się niezwykłe rze­
czy. Pod adresem grona profesorskie­
go — w ostatnich dniach — przed kla­
syfikacją uczniów — nadsyłano szereg 
listów anonimowych z pogróżkami. 
Nieznani autorowie (rekrutujący się z 
uczniów tego gimnazjum) żądali od 
profesorów, by ich mimo złych postę­
pów w nauce, przepuścili do klas wyż­
szych. W przeciwnym razie grozili pe­
dagogom zemstą, naturalnie każdy w 
inny ,,sposób“ . Wdrożone dochodzenia 
ustaliły, że jednym z aurorów tych li­
stów anonimowych jest uczeń 7-mej 
klasy gimn. Anatol Pasieka. Tenże w 
liście skierowanym do profesora Biliń­
skiego groził m. in. krwawą zemstą za 
to, iż od profesora tego otrzymał złe 
noty z matematyki i fizyki. Ze wzglę­
du na niebezpieczne pogróżki wygła­
szane przez tego ucznia także publicz­
nie — został on aresztowany i odsta­
wiony do sądu. W sobotę dokonany zo

pchłom solidne odżywianie się w let­
nie upały.

Tu i ówdzie zajeżdża już »lora« 
na pakunki (»nie zapomnieć wanien­
ki, deski do prasowania, kubełka, 
szczotki do zamiatania i hegaru«) i 
auto na familję, a pan »dozorca« Ba­
zyli ściąga kosze po schodach, jeden 
za drugim.

Często zostaje w domu »mąż«, 
»slomiany wdowiec«, spragniony ró­
wnież wytchnienia, ale zatrzymany 
na miejscu względami urzędowemi 
(>;urlop dopiero na sierpień«). Zw y­
kle jest on jednak tego zdania, że 
>:wytchnąć« można także i we Lwo­
wie. Taka tęsknota za żoną i dziećmi 
przyczynia się nawet w pewnym sto­
pniu do łatwiejszego wytchnienia.

»Słomiany wdowiec« idzie rano w 
słomianym kapeluszu i w ubraniu z 
surowego jedwabiu do biura, popo­
łudnie spędza stosownie do swej woli, 
a wieczór, siedząc w »Zakopanem« 
nad bombką zdrowotnego pilznera, 
rozmyśla np. o telewizji: »Tyle się
mówi teraz o tem »widzeniu na od­
ległość*. Jest to niby dobre, a niby 
złe. Bo wartoby np. zobaczyć, co 
tam porabia nad bursztynowem w y­
brzeżem Bałtyku pani Ewa (nasza 
»słomiana wdowa«), ale z drugiej 
strony niebardzoby to dobrze było, 
gdyby i ona chciała każdej chwili 
kontrolować opuszczonego i. zapraco­
wanego małżonka...

Czas przedwakacyjny staje u kre­
sów przesilenia. Jeszcze parę dni, a 
opustoszeje miasto. Zaczniemy wtedy 
chodzić na Pohulankę na kurczęta z 
mizerją i na poziomki ze śmietaną.

stał w tem samem gimnazjum krwawy 
napad na profesora Kuczkiewicza, któ­
ry po skończonej nauce schodził bocz- 
nemi schodami. W tym momencie nie­
znani sprawcy jakiemś ostrem narzę­
dziem zadali mu cios w prawą skroń. 
Stan rannego nie jest groźny. Z powo­
du ciemności sprawcy nierozpoznani 
— zbiegli. Wydział śledczy policji jest 
już na tropie sprawców napadu i w 
najbliższych godzinach liczyć się na­
leży z ich aresztowaniem. Zaznaczyć 
trzeba, że prof. Kuczkiewicz padł o- 
fiarą pomyłki sprawców, którzy czy­
hali na innego profesora (Ukraińca). 
W końcu podnieść należy, że w ostat­
nich czasach za niebezpieczne pogróż­
ki pod adresem prof. Pankiewicza w y­
dalono z tego gimnazjum dwóch ucz­
niów, nie odstraszyło to jednak innych 
studentów, — czego dowodzą dalsze 
listy i fakt napadu.

N owe ceny mąki i chleba. Magistrat o- 
głosii podwyższoną taryfę na mąkę i pieczy­
wo, obowiązującą od 17  b. m. I tak: 1 kg. 
mąki pszennej 65 proc. w sprzedaży w m ły­
nie kosztuje 75 gr„ u hurtownika 76 gr„ w 
sprzedaży detalicznej 82 gr., 1 kg. mąki żyt­
niej 79 proc. w młynie lub u hurtownika 46 
gr. Pieczywo: 1 kg. chleba z mąki żytniej
ciemnej w piekarni z dostawą do sklepu 36 
gr., w sklepie lub na straganie 38 gr., 1 kg. 
chleba z mąki żytniej 70 proc. w piekarni z 
dostawą do sklepu 48 gr., w sklepie lub na 
straganie 50 gr., 1 bułka o wadze 4 dkg. w 
piekarni z dostawą do sklepu 4 i pól gr., w 
sklepie lub na straganie 5 gr„ 4 bulki t. zw. 
„czw órki żydowskie" o wadze 16 dkg. w pie­
karni z dostawą do sklepu 18 gr., bulki ka­
napkowe t. zw. „w ek i" o Wadze 40 dkg. w 
piekarni z dostawą do sklepu 45 gr., w skle­
pie lub na straganie 50 gr., bulki t. zw. „stru­
cle" o wadze 1 kg.: a) wodne (bez dodatków) 
w piekarni z dostawą do sklepu 1.0$ zl„ w 
sklepie lub na straganie 1 .15  zł., b) wiedeń­
skie (z dodatkami) w piekarni z dostawą do 
sklepu 1 .1  y zł., w sklenie lub na straganie 
1.50 zł.

Przytrzym anie szajki włamywaczy. Poli­
cja aresztowała Wasyla Steciuniaka, robotni­
ka. Michała M artyniaka, robotnika i Leona 
Sprotzera, dorożkarza, którzy dokonali wła­
mania do magazynu Wilhelma Engelmanna 
przy ul. Żółkiewskiej L. 10 1, skąd skradli 95 
kos, scyzoryki, nożyki, brzytw y — ogólnej 
wartości 1000 zł. Łup odebrano.

Skon w samochodzie. Szofer autodorożki 
N r. 9228 wiózł wczoraj do szpitala Józefa Gu- 
bernaczuka, liczącego 29 lat, zamieszkałego 
przy ul. Heninga 1. 10. W  drodze tuż przed 
szpitalem Gubernaczuk zakończył życic.

Napad nożowców na ul. Janowskiej. Wczo 
raj przedpołudniem nieznani sprawcy napadli 
na ul. Janowskiej na N . Stankiewicza i po­
cięli go nożami, Wyrównując jakieś porachun­
ki. Ciężko rannego dwaj żołnierze z wartowni 
wnieśli do sąsiedniej realności, dokąd wezwa­
no Pogotowie ratunkowe. Gdy lekarz Pogo­
towia przybył na miejsce, pocięty Stankiewicz 
nie chciał dać się opatrzyć i awanturował się, 
grożąc żołnierzom, którzy pośpieszyli leka­
rzowi z pomocą.

STOŁECZNA

Kongres nauk administracyjnych.
W dn. 20—23 b. m. zbiera się w  Po­
znaniu pierwszy polski kongres nauk 
administracyjnych. Będzie to pierw­
sza próba pogłębiania i rozwinięcia 
polskiej administracyjnej myśli praw­
niczej. Jak  wynika z programu prac, 
na kongresie rozważane będą zagad­
nienia, mające dla samorządu stolicy 
pierwszorzędne znaczenie. Zwa­
żywszy, że wszystkie urzędy wysyła­
ją swych urzędników na kongres, 
magistrat m. Warszawy postanowił 
delegować również ze swej strony 
przedstawicieli, mianowicie zast. 
nacz. radcy prawnego p. M. Tomasi- 
niego i radcę pr. p. Józefa Klińskie- 
g°-

Zjazd absolwentów kl. „H“ 
warsz. szkoły podchor.

W czerwcu b. r. upływa 10 lat od 
chwili, gdy po ukończeniu nauk w 
Szkole Podchorążych, klasa »H« o- 
trzymała szlify oficerskie. W celu 
wspólnego uczczenia tej rocznicy i 
wznowienia rozluźnionych z latami 
stosunków koleżeńskich, 29 czerwca 
1929 r. odbędzie się w Warszawie 
Zjazd koleżeński absolwentów klasy 
»H«. P. Minister Spraw Wojskowych 
przychylając się do prośby Komitetu 
organizacyjnego, zezwolił oficerom 
służby czynnej na wzięcie udziału w 
tym zjeździe. Zezwolenie to ukaże 
się w jednym z najbliższych Dzienni­

ków Rozkazów M. S. Wojsk. Pragnąc 
zapewnić, względnie ułatwić zakwa­
terowanie uczestnikom zjazdu, oraz 
zorjentować się, ile osób przybędzie, 
Komitet organizacyjny zwraca się do 
Kolegów, aby nie zwlekając, zgłaszali 
udział w zjeździe na ręce kpt. Mie­
czysława Hampla, Adjutantufa Ko­
mendy Garnizonu i Placu, pl. Mar­
szałka Piłsudskiego 1. 4 w Warszawie.

Rejonowa konferencja 
nauczycielska w Samborze.

Obrona Państwa i troska o zorga­
nizowanie tej obrony, rozwój życia 
gospodarczego kraju przez rozwój 
lotnictwa i przemysłu lotniczego, 
znalazły piękny wyraz w rejonowej 
konferencji nauczycielskiej powiatu 
Samborskiego. Z inicjatywy p. Inspe­
ktora szkolnego M. Sokołowskiego, 
zostali na tę konferencję zaproszeni 
delegaci Kom. Wojew. L. O. P. P. we 
Lwowie, celem wygłoszenia referatów 
na temat obrony powietrznej i prze­
ciwgazowej. Zebrani w liczbie około 
2 jo  nauczyciele wysłuchali referatu 
dyr. A. Tigera » 0  celach działalności 
i znaczeniu dla Państwa LOPP.«, re­
feratu inż. R. Plażka, adj. Politechni­
ki »Walka chemiczna« oraz p. J- 
Wnuka, naucz., »Obrona chemicz­
na*. Prelekcje ilustrowane były tabli­
cami, modelami, sprzętem obrony 
przeciwgazowej i t. d. Powszechne za­
interesowanie oraz aplauzy, z jakiemi 
spotkali się prelegenci, świadczyły, że 
inicjatywa p. Inspektora M. Sokołow­
skiego w dużej mierze przyczyniła się 
do rozpowszechnienia idei L. O. P. P-
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Kto korzysta ze zniżek 
przy przelotach samolo­

tami?
Wobec licznych zapytań, Zarząd 

Linij Lotniczych „Lot“  komunikuje, 
że zniŻKi biletowe przysługują nastę­
pującym kategorjom osób:

a) Ze zniżki 75-proc. korzystają: 
Przy przejazdach służbowych oficero­
wie RP. i urzędnicy państwowi RP. 
w czynnej służbie, radni tych miast i 
urzędnicy tych samorządów, które są 
udziałowcami L. L. Lot;

b) ze zniżki 50-proc. korzystają: 
Senatorowie i posłowie na Sejm R. P., 
członkowie Korpusu Dyplomatyczne­
go, urzędnicy państwowi R. P., ofice­
rowie WP. w czynnej służbie, radni 
tych miast i urzędnicy tych samorzą­
dów, które są udziałowcami L. L. Lot, 
urzędnicy Instytutu Aerodynamiczne­
go i Chemicznego Instytutu Badawcze­
go;

c) ze zniżki 2 5-proc. korzystać 
mogą: członkowie: Aeroklubu R. P.,
Aeroklubów Akademickich R. P., Klu­
bów Lotniczo-Sportowych w Katowi­
cach i Lublinie, Związku Lotników 
Polskich w Poznaniu;

d) ze zniżki 20-proc. korzystać 
mogą: Członkowie L. O. P. P. Człon­
kowie Klubów i L. O. P. P. korzystać 
mogą ze zniżek jedynie po przedsta­
wieniu dowodu, stwierdzającego, iż są 
członkami rzeczywistymi i że przez 6 
ostatnich miesięcy przed dniem zgło­
szenia się o bilet opłacali regularnie 
składki członkowskie. Bilety zniżkowe, 
wymienione w punktach a), c) i d) wy­
dają tylko biura i kierownictwa ruchu 
L. L. Lot;

e) zniżki specjalne z okazji Po­
wszechnej W ystawy Krajowej:

1) pasażerom pełnopłatnym, uda­
jącym się z jakiegokolwiekbądź portu 
L. L. Lot do Poznania z okazji P. W 
K. i w czasie jej trwania przysługuje 
zniżka 2j-proc.

Ta sama zniżka przysługuje w po­
dróży powrotnej.

2) Pasażerom pełnopłatnym, uda­
jącym się do Poznania z okazji P. W. 
K. i w czasie jej trwania z Warszawy 
i wykupującym w Warszawie bilety na 
podróż do Poznania i z powrotem przy 
sługuje zniżka 30-proc.

CZERWIEC
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Wielkie święto Wołynia.
Najdostojniejszy Gość, Prezydent 

Rzeczypospolitej zawitał na Kresy 
Wschodnie. Dla Wołynia święto to 
wielkie i niezapomniane. Dzięki 
ćwierćwiekowej działalności Liceum 
Czackiego w Krzemieńcu, prowincja 
ta Polski przechowała w głębi swego 
zbiorowego serca po przez wszystkie 
lata udręki i niewoli, gorące pragnie­
nie zmartwychwstania przesławnej 
Rzeczypospolitej i złączenia z Macierzą 
na wieki całe.

Skoro Wielki Budowniczy Polski 
Marszałek Józef Piłsudski włączył ko­
chany ten zakątek w granice Państwa 
Polskiego, serca Wołyniaków zabiły 
donośnie, a szkoła Czackiego do nowej, 
zbożnej stanęła pracy.

Pan Prezydent po dłuższym poby­
cie na Zachodnich Kresach Państwa, 
stanął u wschodnich jego rubieży. 
Wyczuje tam niezawodnie i harmonję 
serc zgodnie bijących, i dużo dobrej 
woli, i zadowolenie, że Bóg pozwolił 
W ołyniowi żyć pełnem życiem w Pol­
sce, i wdzięczność mniejszości naro­
dowych za wszystko, co Polska im da­
ła i daje.

W murach szkoły Czackiego oto­
czą niezawodnie Wielkiego Uczonego 
i Pierwszego w Polsce Obywatela wizje 
z przesławnej przeszłości tej uczelni. 
Z  rozrzewnieniem wkraczać będzie w 
podwoje świątyni licealnej, która tylu 
chwil podniosłych naocznym była 
świadkiem, a skoro, odwróciwszy się, 
rzuci okiem na czcigodne resztki 
zamku na górze Bony, doleci Go od 
stepów może i tętent rycerstwa, pę­
dzącego z zapałem i z pieśnią pobożną 
na ustach na wschód, za znikającym 
we mgle i pyle najeźdźcą

Kresy Wchodnie posiadają swój 
wdzięk im tylko właściwy, potrafią 
zniewalać serca na życie całe, przema­
wiają do umysłów wrażliwych pełnym 
głosem.

W  chwili, gdy zjawił się u stóp gó­
ry Bony Mąż Dostojny o sercu gorą­
cem, umyśle głębokim, hormonja mię­
dzy Nim a niemi nawiąże się zgodna i 
przedziwnie subtelna.

Święto takie ściślej zwiąże wscho­
dnie rubieże Państwa z Macierzą niż 
tysiące okólników i rozporządzeń, 
choćby najmądrzejszych, najracjonal­
niejszych, więc i Wołyń grzmi dzisiuj o- 
krzykiem: »Witaj-że nam, witaj, Ho- 
spodynie miły!« (r.)

Tygodniowa Bibljografja Regjonalna
z Województw lwowskiego, stanis ławowskiego,  tarnopolskiego

i wołyńskiego
opracowana przez Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie

na podstawie wpływów za czas od 7 do 13 czerwca 1929 r.
Grim m  Jakób und W ilhelm : Kinder und 

Hausmarchen oprać. Karol Zagajewski. Część 
I.Część II. Lwów-W arszawa 1929. Druk.

Książnica-Atlas, 8-0, str. 39, 37. Bibljoteczka 
niemiecka, zesz. 2 i 8 cm. 20 X  14.

H auff W ilhelm ; Die Karawanę oprać. 
Zagajewski Karol. Część I. część II. Lwów- 
Warszawa 1929. Druk. Książnica-Atlas. 8-0, 
str. 43, 42. Bibljoteczka niemiecka zeszyt 4 i 
10 cm. 20 X 14-

Jędrzejowska Anna: Inwentarz księgarni
Baltazara Hybnera z roku 1592. Lwów 1929 
(Drukarnia Uniwersytecka) 4-0, str. 39 cm. 
34 X 24.

Kwiatkowski S[tanislaw]: Troisiem c livre 
de grammaire avec 42 exercices pratiąues. 5 
edition. Lwów-W arszawa 1929. Książnica- 
Atlas. 8-0, str. 55, 1 nlb. cm. 20 X  14-

List otwarty do obywateli miasta Koło- 
m yji. Odpowiedź oszczercom. (Kołomyja) 
[1929] (Druk. A. Kisielewskiego) 4-0, str. 
4 cm. 3 1 X  23.

Przepisy techniczne urządzeń kinem ato­
graficznych. Łuck 1929. Nakł. Okręg. D y­
rekcji Robót Publ. w Łucku. (Druk. Państwo­
wa) 8-0, str. 13 cm. 16  X  u -

Schipper N aftali; Historja żydów oraz 
przegląd ich kultury część II. od końca wie­
ków średnich (1492) do doby najnowszej 
(1928) podręcznik dla oddziału V II. szkoły 
powszechnej oraz dla wszystkich klas szkół 
średnich. W yd. 1. Lwów 1930. Nakł. Na- 
ftalcgo Schippera. Druk. Ign. Jaegera. 8-0, 
str. 105, 3 nlb. cm. 23 X  15-

Sprawozdanie, 54 Zarząd Banku Zalicz­
kowego w Złoczowie spółdzielni z nieograni­
czoną odpowiedzialnością za rok 1928. Z ło­
czów 1929. Druk. N . Salza. 4-0, str. 15 cm.
3° X  23-

Sprawozdanie Kola doświadczalnego ..O 
polc“  za czas od x 5/V III 1927 do 1 /III 1929 
oprać. Ciecholewski Zbyszko (Rohatyn) 1929 
N akJ. Koła doświadczalnego „O pole11 (Druk. 
Sch. Szkolnika). 8-0, str. 125 cm. 24 >

W oloszynowki Joachim : Województwo
W ołyńskie w świetle liczb i faktów. Łuck 
1929. (Pomorska Drukarnia Rolnicza w T o­
runiu) 8-0, str. 248, 2 nlb. (W ydawnictwa 
Wołyńskiego Komitetu regjonalnego w Łucku, 
Tom  I.).

Zaleski H ieronim : Dramaty T. I. Syn cie­
śli. Orle gniazdo. Królewski syn. Lwów 1929 
Druk. Ign. Jaegera. 8-0, str. 318, 1 nlb. cm. 
24 X  15.

Busz W ilhelm; Maksym i Marko abo ja­
ka kara postyhła dwóch zbytocznikiw. Na 
ukr. mowu perekł. Jarosław Wilszenko. 2

wyd. Lw iw  1929. N akł. W yd. „Św it D ytyn y11 
(Druk. O. O. W asylijan w Żowkwi) 8-0, str. 
63, 2 nlb. (Ditocza biblioteka, knyżeczka 2) 
cm. 12  X 17.

Kalwarija, Paclawśka 2-he dopomene wy- 
dannja w 600-litni rokow yny osnowanja cer- 
kw y na Pacławju. (Żowkwa) 1929. Nakł. 
Fondu rozbudowy hr. kat. cerkwy na Pasław- 
skij Kalwariji. (Druk. O. O. W asylijan). 8-0, 
str. 140, 1 nlb. cm. 1 1  X i j -

Katechyzm, Małyj chrystijańsko-kato- 
łyćkoji religiji. Z pidrucznyka: Małyj kate­
chyzm chryst.-kat. religiji odobrenyj ciłym 
preośw. awstryjskym  episkopatom dnia 2 IV . 
1894. Pererobyw O. Justyn H irnjak. 2 nakład. 
Stanysławiw 1929. Nakł. Śwjaszczennynoji 
pomoczi. 8-0, str. 53, 2 nlb. cm. 23 X  15.

N ykołyszyn D m ytro; Prorok i my. Pro­
mowa, wyhołoszena na Swjatocznim Koncerti 
w czest. Tarasa Szewczenki w Kołom yji dnia 
21 ćwitnia 1929. Kołom yja 1929. N akł. awto- 
ra. (Druk. W. Brawnera). 8-0, str. 1 6 cm. 
10 X  17-

Soiowjewa-Njesmjelowa N . A .: Pożału- 
w ajy —  za pizno.... Sceniczna kartyna w 
odnij widsłoni. Perekław z rosijskoji mowy 
St. Czarnećkyj. Lwiw 1929. Nakł. W yd. 
„Sw it dytyny11. (Druk. O. O. Wasylijan w 
Żowkwi) 8-0, str. 16. (Ditocza biblioteka 
knyż. 90). cm. 16  X  n .

Soiowjewa-Njesmjelowa H . A .; U  strachu 
weiyki oczy. Sceniczna kartyna w dwóch wid- 
słonach. Perekł. z rosijskoji mowy St. Czar­
nećkyj. Lwiw 1929. Nakł. W yd. „Sw it D y­
tyn y11. (Druk. O. O. Wasylijan w Żowkwi) 
8-0, str. 19. (Ditocza biblioteka, knyż. 87) 
cm. 16 X  1 1 .

Stachiw Matwij dr.: Chto widpowidaje
za połewi i lisowi szkody? Zbirka najważnij- 
szych administracyjnych zakoniw. Lwiw 1929. 
N akł. Krajewoho Hospod. Tow arystw a „Sil- 
skyj Hospodar’1. 8-0, str. 10 1. (Biblioteka „Sil- 
skoho Hospodarja cz. 59). 12 X  16.

W aw ryk W . R .: Jak Bohdan Czeremcha 
umyraw za prawdu. Kartyna narodnoho ży- 
tja w 19 14  roci czast I. Czajkowśkyj O. K. N . 
1. —  Dukljańskij perewal na Łemkowszczyni. 
Lwów [1929] Izd. Obszczestwo im. M. Kacz- 
kowśkoho Typogr. Staurop. Instytuta. 8-0, 
str. 80. (Narodboja Biblioteka cz. 484). cm.
16 X  1 1 .

Wilde Oskar (Uajld O skar); Zorjanyj 
chjopczyna. Perekław z anglijskoji m owy: 
Mychajło Łotockyj. W yd. 2-he. Lwiw 1929. 
Nakł. W yd. „Sw it dytyny11. (Druk. O. O. 
Wasylijan w Żowkwi) 8-0, str. 47 (Ditocza 
biblioteka knyż. 1) 16 X  n -

Szkoła tecłmlczno-telegraficzna w Warszawie.
Po skończeniu nauki i zdobyciu od­

powiednich świadectw |gajc młodzież 
przed nowem pytaniem: jak i gdzie
znaleźć odpowiednią posadę. I wów­
czas, wobec wielkiej konkurencji na

rynku pracy, zdobyte z mozołem wia­
domości często idą na dłuższy czas w 
zapomnienie, a włożone pieniądze i 
praca marnują się.

To też ważną będzie dla młodzieży

wiadomość o Szkole Technicznej Tele­
graf iczno-Telefonicznej w Warszawie, 
która całkowicie usuwa trudności, o 
których była wyżej mowa.

Szkoła ta bowiem nietylko zape­
wnia posadę uczniom swym natych­
miast po wyjściu ze Szkoły, lecz i pod­
czas -dwuletniego trwania nauki w y­
płaca uczniom zapomogi wystarczające 
całkowicie na utrzymanie w Warsza­
wie. Przy Szkole istnieje również bur­
sa dla zamiejscowych.

Nauka w Szkole jest bezpłatna.
Szkoła ta, jedyna tego rodzaju w 

Polsce, kształci techników telegrafów 
i telefonów. Praca takich techników 
polega na utrzymaniu w porządku, na­
prawianiu i budowaniu aparatów, prze­
wodów i stacyj telegraficznych i tele­
fonicznych. Praca ta, wykonywana 

często pod golem niebem i na powie­
trzu, wymaga zdrowia i zahartowania, 
jak również zamiłowania do elektro­
techniki.

Szkoła, jak widzimy, zapewnij ucz­
niom swym spokój podczas trwania 
nauki i usuwa troskę o byt materjalny 
po ukończeniu studjów; — jednak 
w zamian za to stawia swym kandyda­
tom poważne wymagania.

Do Szkoły przyjmowani są ucznio­
wie ze świadectwem 6-ciu klas gimna­
zjalnych. Pomimo to podlegają oni 
egzaminowi konkursowemu z matema­
tyki w zakresie 6-ciu klas. Przed roz­
poczęciem nauki w Szkole, kandydaci 
muszą odbyć półroczną praktykę przy 
budowie urządzeń telegraficznych i te­
lefonicznych. Praktyka ta — to jakby 
drugi egzamin konkursowy, na którym 
kandydat wykazuje zdolności swe i za­
miłowanie do późniejszej pracy. Oce­
na kandydata z pobytu na praktyce 
przesyłana jest do Dyrekcji Szkoły.

Pozatem — jednym jeszcze z wa­
runków zasadniczych przyjęcia jest od­
byta służba wojskowa.

Podania o przyjęcie do Szkoły kie­
rować należy w ciągu czerwca i lipca 
do Warszawskiej Dyrekcji Poczt i T e ­
legrafów (Plac Napoleona 10). Tam 
również otrzymać można bliższe in­
formacje, dotyczące Szkoły.

P O P I E R A JC I E  

L . O . P . P.

AR M STR O N G  LIVIN GSTO N E. 7)

Wbrew oczywistości.
— Nie. Nakreśliłeś doskonale ob­

myślony plan, który narazie powinien 
uchronić cię od popełnienia jakiego­
kolwiek błędu. Nawiasem rzekłszy, bę­
dziesz się zapewne często spotykał z 
moim przyjacielem, Krechem, o ilei nie 
zmienił miejsca zamieszkania. On sam 
uważa siebie za coś w rodzaju amato- 
ra-detektywa.

— Czy mam go powstrzymać w 
zapale?

— Nie, nie bądź niegrzeczny dla 
niego. Bądź co bądź jemu zawdzięcza­
my tę sprawę. Zresztą, polubisz go z 
pewnością, to doskonały towarzysz.

— Rozporządza on zapewne mnó­
stwem pożytecznych wiadomości w 
związku z tą sprawą. Widocznie żyje 
blisko z rodziną Grayów. A ,w ięc  idę 
już, proszę pana.

— Do widzenia Jim my, powodze­
nia!

Horton wyszedł z gabinetu i w y­
dobył zakurzoną walizeczkę z szafy, 
stojącej w głębi biura. Oczyścił ją, a 
następnie z uśmiechem szczerego zado­
wolenia podszedł do biurka Róży Kim- 
ball.

— Strasznie się cieszę, Jimmy!
— Ja  także, najdroższa. Długo cze­

kałem, ale zdaje się, że teraz nadeszła 
doskonała sposobność do odznaczenia 
lub... skompromitowania się.

— Absit omen! — odparła panien­
ka z nerwową trwogą. — Na miłość 
Boską, uważaj na każdy swój krok!

— Dobrze.
Odwrócił się i spojrzał na niewiel­

kiego chłopca, niemal dziecko jesz­
cze, o poważnej mince, któremu duże 
okulary nadawały wyraz przedwcze­
śnie dojrzałej sowy, a który w tej 
chwili by! zajęty porządkowaniem ja­
kichś papierów.

— Proszę cię, Alojzy, poszukaj na 
mojem biurku w tamtym pokoju po­
rannego dziennika i przynieś mi go.

Jim my poczekał póki drzwi gabi­
netu nie zamknęły się za chłopcem, 
następnie podszedł do Róży i ucało­
wał ją dwukrotnie.

— To na zadatek miłości i powo­
dzenia!

— O Jimmy, czy napiszesz słó- 
weczko, gdy ci się poszczęści?

— Wiesz dobrze, że to uczynię. 
Do widzenia, najdroższa.

W yliczył sobie czas tak oszczędnie, 
że byłby spóźnił się na pociąg, gdyby 
nie fakt, iż trafił szczęśliwie na wagon 
podziemnego expressu, stoiacv z otwar 
temi drzwiami na stacji Brooklyn Brid- 
ge. Na dworcu Grand Central kupił 
bilet, przemknął jak błyskawica koło 
portjera, który zdjęty zdumieniem o- 
tworzył przed nim bramę zamiast za­
trzasnąć mu ją przed nosem i zady­
szany rzucił się na ławkę w głębi wo­
zu, w chwili gdy pociąg ruszał w dro- 

g?‘ — Do djaska! — szepnął, oddycha­
jąc głęboko. — Nie było to zbyt przy­
jemne!

Miał przed sobą sporo czasu, ponie­
waż droga do Haley Springs trwała 
półtorej godziny, studjował więc tak

długo oba listy, Rossitera i Krecha, pó­
ki nie nauczył się ich na pamięć, spo­
dziewał sic bowiem, że znajdzie w nich 
jakiś szczegół, który skieruje go na 
drogę, wiodącą do prawdy. Niewiele 
się jednak w nich mieściło poza nieo­
kreślonemu uwagami i niepewnemi da- 
nemi. List Krecha, dość zajmujący, oyl 
w dwóch trzecich poświęcony pannie 
Janinie Gray. »To niezwykła dziew­
czyna — pisał agent — musi ją pan 
polubić — gdy ją pan pozna, zaprag­
nie pan przyjść jej z porno :ą równie 
gorąco, jak ja<-.

— Jestem ciekawy, czy on się w 
niej kocha? — pomyślał Jim m y i przez 
następne dziesięć minut patrzył w o- 
kno wagonu, myśląc o Róży.

Pracował u Creightona zgórą trzv 
lata, zarządzał biurem i personalem. 
2  zadania wywiązywał się doskonale. 
Podczas nieobecności Creightona - -  to 
znaczy w ciągu trzech czwartych tego 
czasu, znaczna część odpowiedzialno­
ści spoczywała na jego barkach. 
Creighton nadsyłał rozkazy z miejsca 
swego pobytu, Jim m y jednak musiał 
czuwać nad wypełnieniem ich aż do 
ostatniej litery. Wszyscy współpraco­
wnicy w takich wypadkach byli na je­
go zawołhnie i skinienie, jemu też skła­
dali raporty, które Jim m y komuniko­
wał następnie swemu szefowi; czasami 
zdarzało się, że musiał decydować o 
jakiejś sprawie na własną rękę i jak 
dotąd, wykazywał zawsze duże uzdol­
nienia. Creighton mógł na nim pole.- 
gać.

Niemniej praca biurowa pozostaje 
tylko pracą biurową. Horton wiedział,

że drabina, wiodąca do sławy i ma­
jątku, znajduje się poza granicami 
ścian biura i marzył, aby już raz po­
stawić nogę na pierwszym jej szcze­
blu. Zazdrościł swoim podwładnym, 
którym wydawał rozkazy, oni bowiem 
mieli sposobność do wybicia się i zdo­
bycia rozgłosu, który dawał nadzieję 
bogatej nagrody. Pieniądze? Tak, pra­
gnął ich niemniej, jak sławy. Pienią­
dze bowiem były magicznem zaklę­
ciem, które miało umożliwić małżeń­
stwo z Różą, a Róża była jednoznacz­
na z pojęciem szczęścia.

Młodzi porozumieli się z sobą od- 
dawna, ale los nie pozwalał im na zrea­
lizowanie marzeń, choć ukazywał ich 
źrenicom kuszącą wizję szczęścia. Pen­
sja Róży szła na utrzymanie domu i 
matki staruszki, której młoda dziew 
czyna była jedyną podporą, A Jimmy 
poświęcał swoje dochody na opłacanie 
szpitalnych rachunków za brata kale 
kę, który go uwielbiał. Oboje więc ni'-;, 
mogli oszczędzić nawet takiej sumv, 
jaką uznali za minimum, nieodzowne 
do rozpoczęcia małżeńskiego pożycia.

Czyżby ten wypadek miał mu dać 
sposobność do odznaczenia się? Czy 
po skończeniu tej sprawy znajdzie się 
w takiem położeniu, że będzie mógł 
przedstawić Creightonowi swe ambit­
ne plany i żądać ich zrealizowania, czy 
też okaże się, że wszystko jest jedynie 
zwykłą, nędzną tragedją, nie różniącą 
się niczem od przeciętności, jak to się 
zdarza jego kolegom w dziewięciu dzie 
siątych przypadków?

(C. d. n.).
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„Świ ęt o
Pod taką nazwą w niedzielę 16-go 

b. m. z inicjatywy i starań Rady Szkol­
nej Miejskiej we Lwowie urządziły 
lwowskie publiczne szkoły powszechne, 
popis gimnastyczny, przeplatany śpie­
wem dwugłosowego chóru tysiąca 
dziatwy, chłopców i dziewcząt. Szarą, 
codzienną pracę z murów szkolnych 
przeniesiono na wspaniałe boisko So- 
koła-Macierzy.

Przepiękna pogoda sprzyjała im­
prezie, ściągnęła na boisko tysiące wi­
dzów, przeważnie rodziców dzieci, 
zwartym pierścieniem głów bezpłat­

nych widzów otoczyła siatkę boiska. 
Kasa u wejścia głównego na boisko nie 
mogła wprost sprostć zadaniu wyda­
wania biletów napływającym tłumom. 
Niecodzienne widowisko, mali jego ak­
torzy, piękny ceł przysporzenia szko­
łom funduszów na kolonje wakacyjne 
musiały zwabić żądnych rozrywki, za­
interesować rzesze nauczycielskie i re­
prezentantów władz.

W zarezerwowanych łożach zajęli 
miejsca: P. P. Kurator O. S. Pytlakow- 
ski z Nacz. Wydz. dr. Mendysem i dr. 
Zagajewskim, przedstawiciel P. Woje­
wody p. Nacz. Reiss, Komisarz Rządu 
dr. Nadolski z żoną, -przedstawiciel D. 
O. K., reprezentanci prasy lwowskiej, 
wizytatorowie pp. Dancewicz, Hor- 
wath i Opala, radca Bruchnałski, in­
spektorowie szkolni itd.

Po godzinie 4-tej zagrała orkiestra 
marsza sokolego. Takt marszu porywa 
za sobą tysiące głosów dziecięcych, 
które wdzięcznie wyrzucają w prze­
stworza podłożone pod melodje słowa: 
„ Jak  cudnie jest piękny ojczysty nasz 
kraj". gwar na boisku cichnie, muzyka 
dyskretnie towarzyszy śpiewowi, ty­
siąc dzieci wpatrzonych w dyrygenta 
p. dyr. Martyniaka posłusznie idzie 

głosem za jego ręką. Pieśń milknie, roz 
legają się brawa a muzyka wnet rozpo­
czyna grać marsza. Przy dźwiękach 
jego wchodzą na boisko szkoły mę­
skie. Idą ósemkami, wszyscy w bia­
łych koszulkach, granatowych spo­
denkach, niosą piłki, chorągiewki, Idą 
do czoła boiska, zachodzą czwórkami, 
zajmują swoje pola. biorą rozstęp, 
frontują do trybun, zajętych przez 
przedstawicieli władz. Hasło trąbki prę 
ży młode ciałka na baczność i podnosi 
prawą rękę w górę na znak przywita­
nia. Hasło przebrzmiało, muzyka gra 
walczyka, rozpoczyna się 20-minuto- 
wa lekcja gimnastyki. Czternaście grup, 
piętnaście różnych klas od 2— 7-mej, z 
13 szkół wykonuje normalną lekcję 
gimnastyki, ułożoną według zasad pro­
gramu naukowego, dostosowaną do 
wieku ćwiczących dzieci. Uwaga wi­
dzów rozdzielona, śledzą ruchy naj­
bliższej sobie grupy, obserwują ich 
sprawność, oklaskują ruchy i postawy 
efektowniejsze, śmieją się z niepowo­
dzeń, cieszą zwycięstwem partyj i ani 
się spostrzegają, że 20 minut minęło, 
a przeważnie nie wiedzą o tern, że w 
tych 20 minutach stało się zadość na­
turalnym fizjologicznym prawom, o- 
partym na zasadach naukowych wpro­
wadzenia w ruch i pracę wszystkich 
grup. mięśni, stawów, łącznie z ćwicze­
niem systemu nerwowego i głębokiego 
oddechu. Po lekcji pośrednio następują 
gry,, zabawy i rozgrywki w siatkówce 
i trwają przez ic minut. Ruchliwość 
na boisku wzrasta, piłka, rzucana, to­
czy się po ziemi lub kreśli luki w po­
wietrzu. Sprawność pojedynczych gra- 
czów wnet się zaznacza, wytwarza u 
widzów sympatje za tą lub ową stroną, 
do konfliktów jednak nie dochodzi, 
gdyż sygnał ustawia gromadki w ko­
lumny czwórkowe, które zabrawszy 

swój sprzęt zabawowy, przez zachodze­
nie łączą się w ósemk< i przy towarzy­
szących brawach, schodzą z boiska.

Zaledwie znikły ostatnie szeregi 
chłopców, rozbrzmiewa z trybun, 
obsadzonych przez chór, pieśń jedna 
i druga. Czekają jej końca niecierpli­
wie dziewczątka, ustawione w głębo­
kie kolumny. Marsz porywa je z miej 
sca, gdyż idzie ich znacznie więcej niż 
chłopców. Idą związane rękoma, ma­
szerują równo, zachodzą sprawnie i

D z i a t w y“ .
zajmują swoje pola. Tworzą grup 22, 
począwszy od przedszkola do klasy 
7-mej włącznie. Witają widzów po­
dobnie jak chłopcy, odbywają 20-mi- 
nutową lekcję, 15 minut poświęcają 
grom, zabawom i rozgrywkom. 
W lekcjach rozbrzmiewa piosenka tu 
i ówdzie towarzyszy ona pląsowi, ró­
żnokolorowe piłeczki bujają ponad 
grupami. Ruchy i postawy poprawne, 
sprawność godna pochwały. Twarzy 
widzów wyrażają zaciekawienie, usta 
okrasza uśmiech zadowolenia. Szybko 
mijają wyznaczone minuty.

Trąbka ściąga rozbawione dziew- 
czątka w kolumny czwórkowe, te 
schodzą ku krawędzi boiska. Dzieci 
ustawiają się grupami —■ odpoczywają.

Tymczasem rozbrzmiewa rzewna 
piosenka o góralu, który idzie za 
chłebem, a po niej o kwiatkach, które 
rosną na łące. Umilkł chór, w yw ią­
zawszy się należycie ze swego zadania, 
dziewczątka ćwiczące usiadły, gdyż 
czas pieśni był przeznaczony dla nich 
na ochłodzenie rozgrzanych grą i za­
bawą cial. Kolumny siedzących dziew 
czątek tworzyły biały wianuszek dla 
barwnego obrazka, który miał ów 
dzień świąteczny zakończyć.

Skoczna nuta krakowiaka wpro­
wadza na boisko 18 ósemek dziewczą- 
tek w strojach krakowskich. Jedne 
dziewczątka w szarawarkach i butach, 
z czerwoną czapeczką na głowie, inne 
w barwnych spódniczkach, gorseci- 
kach, świecidełkach na szyi, wianusz­
kach z kwiecia na głowie. Parobcy i

dziewuchy. Publiczność bije brawa. 
Ósemki odchodzą na lewo i prawo, 
zajmują wyznaczone miejsca, tworząc 
malownicze plamy maków i chabrów 
na tace, o których chór przed chwilą 
śpiewał.

Nuta krakowiaka porywa gromad­
ki w tan, pełen żywiołowej siły, ru­
chów wartkich, prężnych, ognistych. 
Tu radość widzów osiąga punkt kul­
minacyjny, brawa i okrzyki nie mil­
kną, a już ci najmniejsi krakowiacy 
najbardziej wszystkich za serca chwy­
tają. Lecz taniec ten nuży i nie może 
trwać długo. Muzyka milknie, gro­
madki taneczne łączą się w szeregi i 
Zajmują środek boiska. Nuta marsza 
rozwiązuje wianek dziewcząt ćwiczą­
cych, które dotychczas siedziały, dołą­
cza białe płatki ich koszulek do wią­
zanki maków i chabrów strojów kra­
kowskich i wyprowadza z boiska.

Naprawdę wdzięczność należy się 
nauczycielstwu lwowskiemu, że zape­
wne trudem nadprogramowym, po­
święceniem niedzieli, przeznaczonej do 
odpoczynku, dało nie tylko szerokim 
sferom możność zapoznania się z jego 
pracą nad wychowaniem fizycznem 
młodzieży i szerzeniem kultu dla pie­
śni rodzimej, lecz też dało godziwą, 
kulturalną rozrywkę tysiącznym rze­
szom niedzielnych widzów. Podzięko­
wanie to należy się także inicjatorowi 
»Święta Dziatwy«, p. Inspektorowi 
szkolnemu, Kuchciakowi, p. Polase- 
kowej, która kierowała ćwiczeniami 
dziewcząt, p. Nowakowskiemu, pro­
wadzącemu ćwiczenia chłopców, i p. 
dyrektorowi Martyniakowi, dyrygen­
towi chóru.

T E LE G R A F W  W A T Y K A N IE . 
Dnia 5 b. m. Ojciec św. odwiedził 

świeżo zorganizowany w mieście Wa­
tykanie urząd telegraficzny i z oży­
wieniem rozmawiał o jego urządze­
niach, a wychodząc ztamtąd, odezwał 
się żartobliwie:

— Jest to jednak rzecz, o którą 
św. Piotr nie potrzebował się tro­
szczyć.

Sport.
10 D ZIEŃ  W YŚCIGÓ W  K O N N Y C H  

M. T . Z.
Gonitwa I. Nagroda 1.000 zł. 1) 

Buńczuk, og. kaszt. por. Goszczyń­
skiego. Bytrzyca nie ukończyła goni­
twy. Tot. zwycz. 15.

Gonitwa II. Nagroda 800 zt. 1} 
Droga, kl. gn. St. Bronikowskiego, 2) 
Hegemonja, kl. kaszt. Gutowskiego, 
3) Zambezi, ki. kaszt. K. hr. Rostwo­
rowskiego. Tot. zw. 14, fr. 19.33.

Gonitwa III. Nagroda 1.000 zł. .1) 
Gitana, kl. siwa St. Janów, 2) Ali II, 
cg. c. siwy A. Wołk-Łaniewskiego, 3) 
Branka, kl. c. siwa A. W ołk-Łaniew­
skiego. Tot. zwycz. 74, fr. 16, 17, 15.

Gonitwa IV. Nagroda 600 zł. 1) 
Banco II, og. sk. gn. Grona of. 21 p. 
ułanów Nadwiślańskich, 2) Jerycnon- 
ka, kl. kaszt. kpt. W. Płotnickiego, 
3) Ataman II, og. kaszt. pik. M. Ka- 
ratjejewa. Tot. -zwycz. 56, fr. 48. 35.

Gonitwa V. Nagroda Gumnisk 
j.000 zł. 1) Golf, og. siwy St. Janów,
2) Dywersja, kl. kaszt. R. i J. hr. Po­
tockich, 3) Leila, kl. c. siwa C. Ło- 
puskiego. Tot. zwycz. 28.

Gonitwa VI. Nagroda 4.000 zl. Ja ­
na hr .Tarnowskiego. 1) Ave, kl. gn. 
K. Rojowskiego i St. Kuźnickiego, 2) 
Imre, og. koszt. E. Grzybowskiego,
3) Iwonka, kl. kaszt. E. Grzybowskie­
go. Tot. zwycz. 45, fr. 19, 17.

Gonitwa VI. Nagroda 600 zl. 1) 
Hassan, og. ■ gn. St. Bronikowskiego?
2) Rapsod, og. gn. por. P. Bierzyń 
skiego, 3) Ramkor, kl. kaszt, grona 
oficerów 21 p. ułanów Nadwiślań­
skich. Tot. zwycz. 17, fr. 12, 17.

ZA W O D Y LIGOW E.
Ruch—Pogoń 4 : 3  ( 3 : 1 ) .  Pogoń 

sprawiła lwowskiemu sportowi nie­
stety bardzo przykrą niespodziankę. 
Ostatecznie możnaby się pogodzić z 
przegraną w warunkach normalnych, 
jednak przegrana wczorajsza jest nie- 
tylko utratą dwóch cennych punk­
tów, ale stanowi również zupełną 
utratę moralnego prestigu sportowego 
—• którym dotychczas Pogoń się tak 
szczyciła. Przegrać z drużyną, wystę­
pującą na obcem boisku, wśród nie­
przychylnego nastroju widowni, jest 
nie do usprawiedliwienia. Jeśliby Po­
goń miała w dalszym ciągu wykazy­
wać taką formę, to możemy liczyć 
z pewnością na spadek do klasy A. 
Z Pogoni jedynie czterech graczy gra­
ło (Kuchhr, Hanke, Szabakiewicz i 
Albański), reszta spacerowała po bo­
isku i przypatrywała się bezradnie 
grze przeciwnika. Natomiast Ruch 
wykazał niezwykłą obrotność, dobry 
start i kolosalną ambicję. Dla Pogoni 

■bramki uzyskali: Hanke 2 (wolny i
karny) i Szabakiewicz.

Zawody prowadził p. Rettig z Ło­
dzi zupełnie objektywnie. Publiczno­
ści około trzy tysiące.

Czarni uzyskali wspaniały wynik 
w Katowicach bijąc I. F. C. w rekor­
dowym stosunku 6 :0  -(3 : o); Warta 
pobiła Wisłę 5 :0  ( 0: 0;  Legja po­
dzieliła się punktami z Warszawian­
ką, wynik 1 : 1 ;  Ł. K. S. pokonał 
wego lokalnego rywala 2 : 1 ,  zaś Cra- 
covia pokonała Garbarnię 3 : o.

Polonja (Przemyśl)—A. Z. S, 2 : 0  
(2 : o). Zawody o mistrzostwo kl. A 
przyniosły Polonji zdecydowane zwy- 
nięstwo nad słabo grającym zespołem 
A. Z. S. Dzięki temu zwycięstwu, ma 
Polonja pewne mistrzostwo grupv.

Janina (Złoczów)—Hasmonea 4 :1 ;
I ech ja—Czarni I b  5 : 1 :  U kroH ' —
Hakcnb 4 : o.

Z e ś w i a t a .
W SPO M NIENIA W O JN Y  R O S Y J­

SKO - JA PO Ń SK IEJ.

Pisma charbińskie donoszą, iż w 
soborze św. Mikołaja w Charbinie od­
było się uroczyste nabożeństwo żało­
bne za dusze admirała Makarowa, jen. 
Kondratienki i wszystkich oficerów i 
żołnierzy armji rosyjskiej, poległych 
podczas wojny z Japonją. Na nabożeń­
stwie tern obecni byli delegaci rosyj­
skich formacji wojskowych na emi­
gracji i delegacja armji japońskiej.

W Porcie Artura zakończone są 
przygotowania do uroczystości jubile­
uszowych z powodu 25-lecia obrony 
tej twierdzy podczas wojny rosyjsko- 
japońskiej. Z  Charbina przybyli na 
zaproszenie wiadz japońskich: biskup 
prawosławny Nestor i delegaci orga­
nizacji rosyjskich. Z Dajrenu przybył 
do Portu Artura zaproszony przez 
władze japońskie prawosławny du­
chowny Jerochin, ojciec Anatola Je- 
rochina, który w roku zeszłym doko­
nał zamachu na życie sekretarza kon­
sulatu sowieckiego w Dajrenie.

W Charbinie, w celu uczczenia 23- 
tej rocznicy obrony Portu Artura, od­
było się położenie kamienia węgiel­
nego pod gmach „Domu rosyjskiego". 
W uroczystości wzięli udział: prawo­
sławny arcybiskup Metody, biskup 
Melety, były jenerał-gubernator rosyj­
skiego Dalekiego Wschodu Gondati, 
przedstawiciele organizacji rosyjskich, 
proboszcz parafji polskiej w Charbinie 
ks. Ostrowski i inni.

SZ C Z U R Y  BYW A LC A M I T E ­
A T R A LN Y M I.

„Raboczaja Moskwa" donosi o 
wprost niewiarogodnem rozpanoszeniu 
się szczurów w gmachach teatralnych 
w Moskwie.

W ostatnich czasach — powiada — 
teatry moskiewskie nawiedzone są 
przez niesłychane ilości szczurów. 
Zwierzęta te rozpanoszyły się w gma­
chach teatralnych i nie wahają się na­
wet napadać na ludzi. W  teatrze Re­
wolucji podczas przedstawienia „W il­
czych śladów" kilkadziesiąt wielkich 
szczurów przebiegało po nogach pu­
bliczności w krzesłach. Dwie osobv z 
publiczności uległy pogryzieniu przez 
szczury, pewna zaś obywatelka, która 
miała nieszczęście przynieść z sobą do

teatru torebkę z herbatnikami, oblę­
żona była przez kilkadziesiąt wygło­
dniałych szczurów.

Gdy publiczność skarżyła się dy­
rekcji teatru na niesłychane stosunki, 
dyrektor oświadczył:

— W innych teatrach jest jeszcze 
gorzej.

Jest to, niestety, prawda, gdyż w 
Wielkim teatrze i w kilku innych 
szczury niszczą dekoracje i napadają 
bezkarnie na publiczność i artystów.

SŁOW IK W R A D JO .
W tych dniach angielska centrala 

radiofoniczna ustawiła w lesie Epping, 
pod Londynem, aparaty odbiorcze dla 
pochwycenia śpiewu słowików, w któ­
re obfituje las powyższy.

0  godz. 4-ej zrana rozpoczął się 
koncert śpiewaków leśnych, prześci­
gających się nawzajem w pieniu miło- 
snem i powędrował na falach eteru o 
dziesiątki tysięcy kilometrów, gdyż 
tego samego jeszcze dnia nadeszła do 
Londynu z Nowej Zekndji, a więc z 
południowej półkuli ziemi, depesza ra­
diotelegraficzna, że słyszano tam śpiew 
słowików angielskich tak dokładnie, 
iż można było nawet rozróżnić tony 
czterech ptasząt.

Przestrzeń więc przestała już ist­
nieć dla słuchu, a niebawem przestanie 
też istnieć dla wzroku.

K O N G R ES SU FRA2 Y ST EK .
W  dniach 17 — 22 czerwca odbę­

dzie się w Berlinie wielki międzynaro­
dowy kongres surrażystek, zwołany z 
racji .25-lecia istnienia tej organizacji. 
Z Polski na kongres ten wyjeżdżają p. 
dr, Budzińska-Tylicka, jako delegatka 
klubu politycznego kobiet Dostępo­
wych i p. Szelągowska jako delegatka 
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet.

SA M O TN Y W ĘDROW IEC.
1 znów, po przerwie kilkomiesięcz- 

nej, nadchodzi wiadomość o odważ­
nym sportsmanie francuskim, Alainie 
Gerbaulcie, odbywającym już od 3-ch 
lat samotnie podróż naokoło świata 
w maleńkim swym jachcie „Fircerest".

Gerbault przybył w tych dniach 
szczęśliwie do portu Horta, na w y­
spach Azorskich, zbliża się więc coraz 
bardziej do Europy.
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SPRAWY GOSPODARCZE.Przyszłość automobilizmu w Polsce
uwarunkowana rbzwojem stacyj obsługi.

Rysem charakterystycznym rozwo­
ju przemysłu samochodowego w o- 
statnich latach jest znaczenie nadawa­
ne coraz więcej sprawie budowy „sta­
cyj obsługi" na całym terenie kraju.

W ytwórcy samochodów przekona­
li się, że chcąc sprzedać większą ilość 
samochodów, nałeży starać się pr~e- 
dewszystkiem, aby klienci byli zado­
woleni, gdyż zadowolony klient jest 
doskonalą reklamą i żywo współdziała 
w kształtowaniu się opinji o samocho­
dzie.

Dobrze zorganizowana sieć stacyj 
obsługi, jak to stwierdziło Biuro Ba­
dań Naukowych General Motors, jest 
czynnikiem pierwszorzędnym' dla ro­
zwoju automobilizmu, a nawet można 
powiedzieć, że rozwój ten tylko wtedy 
ma przed sobą świetną przyszłość, gdy 
wraz z budową nowych fabryk samo­
chodowych postępuje równolegle zw-ę- 
kszenie ilości stacyj obsługi i odpo-

W YCIECZKA  A U ST R JA C K O - 
PO LSK IEJ IZBY H A N D LO W E J N A  

P. W. K.
Na ostatniem posiedzeniu Austr- 

jacko-Polskiej Izby Handlowej usta­
lono termin wycieczki tej Izby na Po­
wszechną Wystawę Krajową na dzień
14 września. Wycieczka Izby składać 
się będzie z kilkudziesięciu osobistości 
wiedeńskiego świata przemysłowego i 
finansowego. Będzie to poniekąd w y­
cieczka „śmietanki" wiedeńskiego to­
warzystwa. Wycieczka wyjeżdża do 
Poznania specjalnym wagonem salono­
wym w dniu 14 września o godz. 15 
m. 35, a przyjedzie do Poznania dnia
15 września o godz. 6 m. 41 rano.

W YCIECZKA  D R U K A R Z Y  PO L­
SK IC H  PRZYBYW A N A  P. W. K.

Związek zawodowy drukarzy pol­
skich organizuje wycieczkę przedsta­
wicieli swego zawodu na P. W .K. W y­
cieczka drukarzy polskich w liczbie o- 
koło 500 osób zapowiedziana jest na 
ostatnie dni czerwca.

ZAW O D Y ZAPRZĘGÓW  N A  
P. W. K.

Z okazji wystawy koni na Powszech 
nej Wystawie Krajowej zapowiadającej 
się wprost imponująco, gdyż zgroma­
dzi od 29 czerwca do 7 lipca przeszło 
tysiąc koni z całej Polski —■ cyfra jak 
dotąd w Europie rekordowa — W iel­
kopolski Klub Jazdy Konnej z inicja­

tywy Wielkopolskiej Izby Rolniczej 
urządza dnia 2 lipca o godz. 10-tej ża­

rem przedsięwzięcia po zakończeniu 
nadzwyczajnej sesji kongresu, wielkiej 
podróży po Stanach Zjednoczonych i 
zwiedzenia przy tej sposobności kilku 
państw, sąsiadujących ze Stanami a w 
pierwszym rzędzie Panamy, Indyj Za­
chodnich i Meksyku. Wypoczynku 
absolutnego w podróżach tych niewąt­
pliwie nie znajdzie, albowiem będzie 
musiał w dalszym ciągu załatwiać bie­
żące sprawy urzędowe a nadto spełniać 
liczne obowiązki reprezentacyjne.

Przeważną część swej podróży spę­
dzi Hoover w krajach południowych.

nych przez amerykański instytut ba­
dań społeczno-religijnych ustalono, iż 
farmerzy pochodzenia cudzoziemskie­
go przewyższają rodowitych farmerów 
amerykańskich pod każdym wzglę­
dem.

Badania te, dokonane przy współ­
udziale departamentu rolnictwa, w y­
kazały, że najlepszymi rolnikami są 
synowie imigrantów, urodzeni w A- 
meryce, gdyż łączą oni wrodzone ce­
chy zapobiegliwości i pracowitości oj-

wiednie ich rozmieszczenie w całym 
kraju.

Racjonalna „obsługa" polega na u- 
trzymaniu możliwie jak najdłużej w 
dobrym stanie samochodów klientów, 
nie dopuszczając do długich i kosztow­
nych reparacyj. Słowem, właściwa 
„obsługa" pozwala użytkować samo­
chody ekonomicznie, dając zadowole­
nie ich właścicielom, obarczonym nie- 
wielkiemi kosztami eksploatacyjnemi 
tego idealnego środka lokomocji, jakim 
jest nowoczesny samochód.

Samochody marki Chevrolet mają 
w całej Polsce dobrze zorganizowaną 
sieć stacyj obsługi, która zapewnia wła­
ścicielom tych wozów możność reoa- 
racji i nabycia części zamiennych we 
wszystkich prawie miastach.

P7 ten sposób używalność samo­
chodu może być znacznie przedłużona, 
a koszty jego utrzymania zmniejszo­
ne do minimum.

P. W. K.
wody zaprzęgów na hippodromie po­
znańskim (ul. Grunwaldzka, telefon 
75-8o)-

Po świetnie udanych konkursach 
międzynarodowych, na których ekipy 
jeźdźców zagranicznych przekonały się 
że poza zespołem naszych sławnych 
dziś w całym świecie nicejczyków, jest 
w Polsce jeszcze ogromna ilość bardzo 
wybitnych jeźdźców, którym spro­
stać nie tak łatwo, Wielkopolski Klub 
Jazdy Konnej nie spoczął na laurach, 
lecz pracuje niezmordowanie dalej i 
chce nowem swem przedsięwzięciem 
zapoznać szerszą publiczność, ze sta­
nem hodowli koni u nas w kraju. A 
trzeba ciągle pamiętać i uprzytamniać 
sobie, że bez konia mimo wszelkich 
samochodów i samolotów, niema ar- 
mji, niema kawalerji, a koń ten musi 
być wyhodowany w kraju.

Na program złożą się zawody za­
przęgów jedno, dwu, cztero i wielo- 
konnych, (zgłoszony jest zaprzęg dzie- 
więciokonny) — konkurs fornalek tej 
podstawy taborów naszego wojska, 
konkurs wozów reklamowych i kon­
kurs „Młodego Pokolenia" dla jedź- 
ców do 16  lat.

Formularze do zgłoszeń rozsyła i in 
formacji udziela sekretarjat Wlkp. Klu­
bu Jazdy, Poznań, (plac Działowy 20 
— sekretarz maj. dypl. Józef Pętkow- 
ski, tel. 44— 11 ,  wewnętrzny 20).

Przedmioty wartościowe przezna­
czone na nagrody wpływają z wszech 
stron.

Prawie wszystkie tamtejsze państwa 
zaprosiły prezydenta a Hoover stara 
się przyjąć możliwie jak największą 
ilość zaprosin. Podróż do Panamy od­
będzie Prezydent prawdopodobnie na 
pokładzie okrętu wojennego, który po­
wiezie go następnie do zachodnio-in- 
dyjskich wysp a stamtąd do Meksyku. 
Dopiero po ukończeniu tej długiej, 
wytężającej podróży będzie mógł 
Hoover myśleć o prawdziwym wypo­
czynku, którego będzie szukał nieza­
wodnie w Pało Alto (Kalifornja), w 
swojej ojczyźnie. Gd,

ców z zastosowaniem nowoczesnych 
metod rolnictwa.

Dr. Edmund de Brunner, który 
kierował badaniami, powiada, że far­
merzy pochodzenia cudzoziemskiego 
trudnią się wszystkiemi rodzajami far- 
merstwa, natomiast amerykanie ho­
dują głównie pszenicę i kukurudzę. 
Dodaje też, że farmerzy imigranci 
wkładają więcej pracy w uprawę roli, 
niż amerykanie i że gospodarka ich 
jest o wiele oszczędniejsza, niż rodo­
witych Amerykanów.

Stabilizacja waluty 
w Turcji.

Przygotowania do stabilizacji walu­
ty tureckiej, pozostającej w związku z 
utworzeniem tureckiego Banku pań­
stwowego, kroczą dwiema drogami. —
Z jednej strony dyrektor niemieckiego 
Banku państwowego, dr. Mueller, pra­
cuje w Angorze nad wygotowaniem 
obszernego sprawozdania o stanie tu­
reckich finansów i możliwościach pla­
nów stabilizacyjnych rządu tureckie­
go. Z  drugiej strony temi samemi kwe- 
stjami zajmuje się najwyższa turecka 
Rada gospodarcza. Rada ta zarządziła, 
by wszystkie Izby handlowo-przemy- 
slowe Turcji opracowały dokładne 
sprawozdania o całokształcie życia go­
spodarczego w ich okręgach. W dniach 
najbliższych zbierze się Rada w Ango­
rze, celem opracowania na podstawie 
tych sprawozdań, jednego sprawozda­
nia ogólnego. Porównanie tego sprawo­
zdania ze sprawozdaniem dr. Muellera 
będzie już rzeczą rządu.

Konstantynopolska Izba handlowa 
wygotowała już swe sprawozdanie dla 
najwyższej Rady gospodarczej. Refe­
rat ten zajmuje się nietylko tureckim 
bilansem handlowym, ale w pierwszym 
rzędzie bilansem płatniczym. Izba ta 
zdawała sobie sprawę z tego, że poło­
żenie finansowe i gospodarcze Turcji 
może być w całej swej istocie tylko 
wtedy zrozumiane, jeżeli się uwzględni 
obok bilansu handlowego również inne 
pozycje dochodowe i rozchodowe tu- , 
reckiego organizmu gospodarczego. To 1 
zrozumienie jest niewątpliwie wielkim 
postępem, bo przecież jeszcze przed 
rokiem, względnie przed dwoma laty, 
stale hołdowano pojęciu, że skoro bi­
lans handlowy Turcji jest pasywny, to 
pierwszem zadaniem rządu jest zamie­
nić to passywum na aktywum. Zrozu­
miano widocznie w Turcji, że oofity 
kredyt zagraniczny, z którego korzy­
sta Turcja, przypływa do kraju w y­
łącznie w formie towarów. Kredyty te 
są obracane na inwestycje produktyw­
ne, jak koleje, maszyny i t. d. tak, że 
w rzeczywistości nie istnieje tak bez­
względna konieczność aktywizacji 
tureckiego bilansu handlowego. W  ka­
żdym razie niezwykle wysokie cła 
przywozowe na towary luksusowe, 
przewidziane w projekcie nowej tu­
reckiej taryfy celnej, powinny pocią-

GIEŁDA LWOWSKA.
Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza­

my na stronie 2-giej.
*

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 15 czerwca 1929 

Dolary St. Zjedn. 8'88'50 8'90'50 8'86-iU
Franki franc. 34'87 34-96 34’87
Belgja 123-83-00 124-16-00 123-54-00
Holandja 358'14 35974 357-24
Kopenhaga 237'52'50 238-12-50 236'92'50
Londyn 43-23-5U 43'34'CO 43-13-00
Nowy |ork 8'90 8'92 8'88
Paryż 34-86-50 34-9500 3478-00
Praga 26-3875 26'45'00 26-32-50
Szwajcaria 171-51-50 171-94-50 1714 8 50
Sztokholm 238-62 239-22 23800
Wiedeń 12523-C0 125-54‘CO 124-9272
Włochy 46-67-00 46-79-00 46-55-00
5%  pożyczka konwersyjna 67'00
pożyczka kolejowa konwersyjna 59-00 
pożyczka kolejowa — '— 102‘50 — •—
pożyczka dolarowa 8475 
dolarówka 71 ’(J0 71'50 7075 
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"00 
8°/8 listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94"00

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 15 czerwca 1929
Bank Dysk. 126'00 Modrzejów 23"50
Bank Handl. 117"00 Ostrowiec B, 80'00
Zw. Sp. Zar. 7850 Starachowice 27'00
Bank Polski 167 00 Syndyk, roi. 13"00
Dąbrowa 94’00 Zieleniewski 110'00
Siła i Światło 125"00 Zawiercie 10*50
Warsz. cuk. 30*00 Borkowski 12'00
Węgiel 70"00 Bank Małop. 27"00
Cegielski 35"00 Siersza d. 29"50
Lilpop Ran 31C0 Rudzki 4150
Bank Zachód. 7270  Spirytus ..............27*25
Firlej 46-50 Wysoka 22"2C

gnąć za sobą pewną poprawę bilansu.
Czy przy tych wygórowanych po­

zycjach celnych pozostanie, zależy w 
szerokiej mierze od oczekiwanych ro­
kowań handlowych z Francją, która 
jest głównym dostawcą Turcji w za­
kresie artykułów nie zawsze niezbędnie 
potrzebnych. Rokowania te prawdo­
podobnie będą mogły rozpocząć się 
dopiero wtedy,-kiedy ukończone zo­
staną rokowania polityczne między 
Turcją i Francją. Również z Anglją 
nie nawiązała Turcja dotychczas poro­
zumienia handlowego. Natomiast w 
czasie pobytu tureckiego ministra 
spraw zagranicznych w Rzymie oma­
wiano szczegółowo zarys przyszłego 
turecko-rzymskiego traktatu handlo­
wego. W  czerwcu wybiera się specjalna 
delegacja włoska do Turcji i będzie w 
tej sprawie prowadzić rozmowy w A n­
gorze. Z  państw byłej ententy przed­
stawiają Włochy dla Turcji największe 
zainteresowanie, z czego zresztą w 
Turcji zdają sobie dokładnie sprawę.

L.

Umowa sowiecka z Fordem.
Kilka znanych osobistości ze sfer 

gospodarczych sowieckich ogłosiło w 
prasie uwagi swe na temat umowy, 
zawartej ostatnio z Fordem. Zascępea 
komisarza ludowego handlu Winczuk 
oświadczył, że powyższa umowa po­
zwoli Związkowi sowieckiemu rozwi­
nąć całkowicie nową dla niego gałąź 
przemysłu przy zastosowaniu ostatnich 
metod technicznych, któremi posłu­
gują się zakłady Forda. Członek pre- 
zydjum komisji planu gospodarczego 
Osiński, zarazem wiceprezes Towarzy­
stwa »Avtodor«, uważa, że zakłady 
samochodowe, które w wyniku umo­
wy wybudowane będą w Niżnim- 
Nowgorodzie, postawione beda na tej 
samej stopie, co największe zakłady 
światowe. Osiński oświadczył, że w 
roku bieżącym z części samochodo­
wych, importowanych przez Forda, 
zmontuje sie w Związku Sowieckim 
6000 wozów, zaś w r. 1930/31 — 
24.000, w r. 1931/32 — 4S.000 wozów. 
Tołonkonzew, szef głównej dyrekcji 
budowy maszyn przy Najwyższej R a­
dzie Gospodarki Narodowej, widzi w 
umowie z Fordem możliwość dla inży­
nierów i techników sowieckich uczy- 
nieria znacznych postępów technicz- 

| nych w zakładach fordowskich.

I d y .
GIEŁDA W IEDEŃSKA.

Wiedeń, dnia 15 czerwca 1929
Berlin 169-41 Czerniowce 58 00
Budapeszt 123-90-00 Austr. kol. p. 34-50
Bukareszt 4-2105 Goleszów 275-00
Kopenhaga 189-30 Cement 125-75
Londyn 34-45-75 Browary 159-00
Medjolan 37-19-00 Alpiny 40-60
N. Jork 
Paryż

710-55 Berg n. Hut. 86200
27-7600 Poldi Hutten 18? 50

Praga 21-02-00 Prager Eisen 454-00
Warszawa 79-92-50 Rirna 111-75
Zurych 136-65-00 Skoda 34750
Renta majowa 0*904 Siersza 11-25
Renta lutowa 00*09 Silesia 00 09
Dunaj S. Adria 85"45 Zieleniewski 94-00
Bankverein 22-10 Apollo 12C-00
Bodenkredit 100-30 Fanto 4-80
Kreditanstalt 53-00 Karpaty 8-10
Hipoteczny 81-75 Galicja 54-00
Kompas 15-40 Nafta 28-CO
Landerbank 27-95 Sćhodnica 10-00
Unionbank — •— Rakszawa — •—

Kolej półn. 11-20-00 Bank Małop. 0-27

GIEŁDA ZU RYCH SKA .

Zurych, dnia 15 czerwca 1929 
Paryż' 20 3 2 5 0  Berlin 123 96 00
Londyn 25-21-CO Wiedeń 73-CO’OO
Nowy Jork 5-19-97-50 Praga 15"38 50 
Włochy 27-2C-50 Warszawa 58'25"00

GIEŁDA LO ND YŃSKA .

Londyn, dnia 15 czerwca 1929 
N. Jork 484-79 Niemcy 20*3370
Holandia 12-07"50 Szwajcarja 25"20 05
Francja 124'03 Praga 163*81
Belgja 34-92-05 Wiedeń 34-52
Wiochy 92-67-CO Warszawa 4324

Redaktor naczelny i odpowiedzialny? 
Dr. M A RCELI SZA RO TA .

Kronika

Letnie plany prezydenta Hoovera.
Prezydent Hoover nosi się z zamia-

A przecież Europa jest coś warta.
W wyniku badań, przeprowadzo-

G i e
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

Nc. IV . 849/29/3. Wdrożenie postępowa­
nia amortyzacyjnego. Na wniosek firm y Mau­
rycy Poznański, Hurtownia włókiennicza od­
dział we Lwowie ul. Kazimierzowska 1. 35, 
wdraża się przewód celem am ortyzacji wnio­
skodawcy rzekomo zaginionego weksla w y­
stawionego przez Salo Racka na zlecenie Igna­
cego Racka w dniu 15 października 1928, 
płatnego we Lwowie w dniu 15 marca 1929 
na kwotę 900 zł. Weksel powyższy zopatrzo- 
ny był w N r. porządkowy nf/nr. 1 17 2 1  i zaopa 
trzony w żyra Ignacego Racka .we Lwowie ul. 
Rutowskiego 8, Hermana Lubasza w Rzeszo­
wie R ynek 23 i wniosek stawiającej firm y. 
Posiadacza tego weksla wzywa się, aby się ze 
swemi prawami zgłosił w tut. Sądzie, w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie dni 60 od 
dnia ogłoszenia cdyktu w „Gazecie Lw ow ­
skiej" — uznany zostanie za nieistniejący 1
skutków prawnych pozbawiony.

Sąd grodzki miejski, Oddział IV.
Lwów, 6 maja 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 257/29/5. Edykt licytacyjny. Na wnio­

sek strony egzekwującej A nny Ochmańskiej 
i Mojżesza Hauptscheina, odbędzie się dnia 4 
lipca 1929 o godzinie 10 rano w biurze N r. 92 
licytacja 750/8064 części realności lwh. 49 i 2/8 
części realności lwh. 169 gm. kat. Kosowa zo­
bowiązanych Jana i Stefanji M rowców wła­
snych. Wartość szacunkowa odnośnie do real­
ności lw h .-49 1059 zł. 71 gr. a co do realności 
lwh. 169 59 zł. Najniższa oferta co do real­
ności lwh. 49 706 zł. 46 gr. a co do realności 
lwh. 169 39 zł. 32 gr. Poniżej najniższej ofer­
ty sprzedaż nie nastąpi. 4880

Sąd grodzki, Oddział III.
Wadowice, 2 maja 1929.

E. 1320/27. Strona zobowiązana Jakób 
Głuch w Rasztowcach. Edykt licytacyjny. 
N a wniosek Chaima Kahanego w G rzym ało­
wie odbędzie się dnia 25 lipca 1929 o godz. 10 
przedpołudniem w biurze N r. 2 licytacja 1/7 
części realności obj. whł. 66 gm. Raszto- 
wice składającej się z pbud. 130/2 obszaru 
24 sążni, na parceli tej znajduje się 
chata lepianka słomą kryta oraz chlew 
siomą kryty, pgr. 71/2 obszaru 398 sążni, pgr.
1479/1 obszaru 800 sążni, pgr. 1300/2 obszaru 
1 morg 122 sążni, 1/7 części z połowy realności 
obj. 69 gm. Rasztowce składającej się z pb. 
130/1, obszaru 259 sążni, 1/7  części realności 
obj. whl. 573 gm. Rasztowce składaj, się z pgr. 
1274/2, 1275, 1276/2 i 1274/3 obszaru w ca­
łości 1 morg i 1/7 części realności obj. whl. 
1509 gm. Rasztowce składaj, się z pgr. 745/10 
i 746/10 obszaru w całości 1 morg. Wartość 
szacunkowa 1209 zł. Najniższa oferta 807 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastą­
pi. Wszelkie dokumenta odnoszące się do ni­
niejszej sprawy przejrzeć można w tut. Sądzie 
biuro N r. 2. 4877

Sąd grodzki.
Grzym ałów, 31 maja 1929.

E. 44/29. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
Elżbiety Kołeczek z Bolechowa odbędzie się 
dnia 24 sierpnia 1929 godz. 9 biuro N r. 13 
w tut. Sądzie licytacja realności whl. 122 gmi­
ny Bolechów ruski (1 3/4 morga ogrodu) z 
budynkiem gospodarczym, studnią parkanem 
19 drzewami owocowemi ocenionej na 1782 
dok 10  cent. amer. . 4876

Sąd grodzki, Oddział III.
Bolechów, 8 czerwca 1929.

E. 1393/2S/5. Edykt. Na mocy tus. u- 
chwały E. 1393/28. E. 194/29 i E. 403/29 do­
zwolono przymusowej sprzedaży i zajęto w 
zastaw realność obj. whl. 26 zniszczonej ks. 
gr. gm. Połchowa zobowiązanego Iwana K a­
szyckiego własną, na rzecz wykonalnych wie­
rzytelności 1) Banku Gospodarstwa K rajo­
wego w kwotach 54 zł. itćł. łącznie 319  zł. 
zpn.; 2) Mechla Borucha w Dubiecku w kw o­
cie 20 doi. zpn.; 3) Naftalego Rapsa w Du­
biecku w kwocie 67 zł. 75 gr.; 4) Chaji Eis- 
bart w Dubiecku w kwocie 12  zł. 73 gr. Oso­
by które roszczą sobie prawa rzeczowe do tej 
nieruchomości w zywa się, by do dwóch mie­
sięcy zgłosiły je w tut. Sądzie pod rygorem  
nieuwzględnienia ich w postępowaniu licyta- 
cyjnem. 4896

Sąd grodzki, Oddział II.
Dubiecko, 30 maja 1929.

Edykt. E. 17/29. Na wniosek Gabrjela 
Schulmana odbędzie się w tut. Sądzie biuro 
N r. 4 dnia 15 lipca 1929 o godz. 9 rano na 
zasadzie obecnie zatwierdzonych warunków 
licytacyjnych sprzedaż pgr. 136, 137  i 1187/2  
gminy Piaseczna. Wartość szacunkowa wynosi 
2300 zł. Najniższa oferta 1533 zł. 36 gr. po­
niżej której sprzedaż nie nastąpi. W zywa się 
wszystkich roszczących sobie prawa rzeczowe 
do powyższej realności by zgłosiły je w tutej­
szym Sądzie do 8 lipca br. gdyż inaczej zo­
staną one uwzględnione o ile widoczne będą 
z aktów egzekucyjnych. 4901

Sąd grodzki.
M ikołajów, 4 czerwca 1929

E. 4075/28. Edykt. N a wniosek Fedka Że- 
rebucha odbędzie się dnia 12  lipca 1929 godz. 
9.30 przedpoł. w tut. Sądzie biuro N r. 6 li­

cytacja 1) 63/256 części whl. 30, 2) 63/512 
części whl. J.90, i 3) 9/64 części whl. 12 15  kg. 
Kiernica realności wiejskiej składających się  ̂ z 
ornego gruntu chaty i stodoły. Nieruchomości 
te oszacowane są na 1) 1726 zł. 46 gr., 2) 
225 zł. 54 gr. i 3) 198 zł. Najniższa oferta w y­
nosi ad 1) na 115 0  zł. 96 gr. ad 2) 150 zł. 28 
gr. ad 3) 132 zł. • 4897

Sąd grodzki, Oddział III.
Gródek Jagiell., 31 maja 1929.

E. 736/29/4. Strona zobowiązana Jan Ha- 
mernik nieznany z miejsca pobytu do rąk ku­
ratora Ferdynanda M ally‘ego w Krynicy zdro­
ju. Edykt licytacyjny oraz wezwanie do ogło­
szenia wierzytelności. Na wniosek strony e- 
gzekwującej małoletniego Alojzego Hamerni- 
ka przez matkę i opiekunkę Paulinę ze Ste­
ców Hamernikową przez i do rąk dra N o- 
wyka, odbędzie się dnia 1 1  lipca 1929 o go­
dzinie 9 przedpoł. w biurze N r. 9 na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacja następu­
jących realności: księga grunt.: Muszyna, w,n. 
1423, ozn. realn.: rola 13932, 13933, 3934 
pastwisko 13935 — 15/32 części realn. W ar­
tość szacunkowa z przynależnościam i: 15/32
części 744 zł. 85 gr. Najniższej oferta: 496 zł. 
56 gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 49° 2

Sąd grodzki, Oddział IV.
Muszyna, 4 czerwca 1929.

E. 1230/28/9. Edykt licytacyjna. Dnia 30 
lipca 1929 o godzinie 1 1  rano w podpisanym 
Sądzie biuro N r. 8 odbędzie się licytacja po­
łowy realności lwh. 18 1 gm. Żbik, składają­
cej się z 1 parceli bud. lk. 1 14  i 3-ch parcel 
gruntowych, 1/4 części realności lwh. 180 
składającej się z 1 parceii gruntowej stanowią­
cej drogę, — połowy realności lwh. 182 skła­
dającej się z 1 pbud. na której stoi dom 
mieszkalny, parterowy m urowany o 2 poko­
jach i 2 kuchniach oraz 1 izbic na strychu, 
z placem pod domem. Na realności lwh. 181 
rosną drzewa owocowe wartości 60 zł. Cena 
szacunkowa wynosi 4833 złotych 37 grosz”  
przynależności 60 zł., najmniejsza oferta w y ­
nosi 2685 zł. 58 gr. W arunki licytacyjne i do­
kumenta może każdy przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w podpisanym Sądzie biuro 
N r. 4. Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja może być niedopuszczalna, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nie tego rodzaju, co do samej nierucho­
mości, nie mogłoby być już ze skutkiem pod­
noszone.

Sąd grodzki, Oddział II.
Krzeszowice, 1/6 1929.

E. 1128/28. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
lipca 1929 o godzinie 9 rano w podpisanym 
Sądzie biuro N r. 8 odbędzie się licytacja całej 
realności lwh. 2 1 1  gminy Filipowice, składa­
jącej się z pgr. lk. 67/3, 68/1 i 62/3 łącznego 
obszaru 1 1 1 6  sążni kw. Cena szacunkowa 
wynosi 665 złotych 22 groszy, najmiejsza o- 
ferta wynosi 66 złotych 52 groszy. Warunki 
licytacyjne i dokumenta może każdy przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w podpisa­
nym Sądzie biuro N r. 4. Takie prawa, wobec 
których niniejsza licytacja może być niedo­
puszczalną, należy zgłosić.do Sądu najpóźniej 
przy wyznaczonym terminie licytacyjnym , 
inaczej roszczenie tego rodzaju co do samej 
nieruchomości nie mogłoby być już ze skut­
kiem podnoszone. 4899

Sąd grodzki, Oddział II.
Krzeszowice, 1 czerwca 1929.

E. 1715/28 . Edykt licytacyjny. Dnia 24 
lipca 1929 o godz. 9.30 przedpołudniem od­
będzie się w podpisanym Sądzie biuro N r. 29 
licytacja realności lwh. 1001 gm. Rakszawa. 
W artość szacunkowa wynosi 5,897 zł. 62 gr., 
zaś najniższa oferta 2.948 zł. 81 gr. Takie 
prawa, wobec których niniejsza licytacja by­
łaby niedopuszczalną należy zgłosić w Sądzie 
najpóźniej na wyznaczonym terminie licyta­
cyjnym ; inaczej roszczenia tego rodzaju co do 
samej nieruchomości nie mogłyby być ze 
skutkiem podnoszone. 4900

Sąd grodzki.
Łańcut, 6 czerwca 1929.

RO ZM AITE OBW IESZCZENIA.
C. I. 48/29. Edykt. Strona powodowa Ję ­

drzej i Marjanna Korneccy w Dąbrówce pol­
skiej wniosła skargę przeciw stronie pozwanej 
Janow i Korneckiemu W awrzyńcowi i Józe­
fowi Korneckim  w Dąbrówce polskiej o wpis 
wykreślenia prawa zastawu do 1. cz. C. I. 
48/29. Audjencja do ustnej rozpraw y została 
wyznaczona na 4 czerwca 1929 godz. 1 1  przed­
południem w tym  Sądzie biuro N r. 15 , sala 
rozpraw N r. 15. Ponieważ miejsce pobytu 
pozwanych W awrzyńca i Józefa Korneckich 
jest nieznane ustanawia się kuratora w  osobie 
Jana Korneckiego w Posadzie olchowskiej, 
k tóry  ich będzie zastępował na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo dotąd, dopóki oni sami się nie 
zgłoszą lub nie ustanowią sobie pełnomocnika.

Sąd grodzki, Oddział I.
Sanok, 16 kwietnia 1929. 4878

Prez. 474/28. Ogłoszenie. W  sprawie re­
konstrukcji księgi gruntowej gminy katastral­
nej Tłuste wieś podaje się do wiadomości, iż 
od 18 czerwca do 22 czerwca 1929 r. w yło­
żone będą w Sądzie grodzkim w Tłustem ar­
kusze posiadania, mapa katastralna, proto­
koły dochodzeń i protokół parcelowy tejże

gminy do powszechnego przeglądu. W razie 
zgłoszenia pisemnych lub ustnych zarzutów 
przeciw prawdziwości posiadania dalsze do­
chodzenia prowadzone będą we wspomnia­
nym Sądzie dnia 25 czerwca 1929 r.

Sąd grodzki.
Tłuste, 13 czerwca 1929. 49°7

K. 10/29. Edykt. Przeciw nieznanemu z 
miejsca pobytu Mojżeszowi Osterowi i tow. 
wniesiono do Sądu grodzkiego w Sokalu przez 
W ilfa Byka w Sokalu wypowiedzenie najmu 
mieszkania. Celem strzeżenia praw jego usta­
nawia się Sarę Osterową w Sokalu kuratorką. 
Taż kuratorka zastępywać będzie awizata w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo dopóki on sam w Sądzie się nie zgło­
si lub pełnomocnika nie zamianuje. 4S79 

Sąd grodzki.
Sokal, 6 czerwca 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 29/29/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Zenona 
Borkowskiego właściciela handlu pod firmą 
„Zespół" v/ Zakopanem. Komisarz ugodowv 
naczelnik Sądu grodzkiego Krawczyński. Za­
rządca ugodowy dr. Fass adwokat w Zako­
panem. Audjencja do zawarcia ugody w Są­
dzie grodzkim w Now ym  Targu biuro N r. 2 
dnia 9 lipca 1929 o godz. 9 rano. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do dnia 9 lipca 
1929. 4905

Sąd grodzki.
N ow y Targ, 10 czerwca 1929.

Sa. 53/29/4. Uchwałą Sądu okręgowego w 
Samborze z dnia 28 maja 1929. Sa. 53/29/2 
zostało otwarte postępowanie ugodowe do 
majątku Herscha Kornhausera, kupca w 
Strzyłkach. Komisarzem ugodowym został u- 
stanowiony Józef Błumicz, naczelnik Sądu 
grodzkiego w Starym Samborze, zaś zarządcą 
ugodowym Dawid Intrater kupiec w Strz/ł- 
kach. Wierzyciele mają zgłosić swe wierzytel­
ności u komisarza ugodowego najpóźniej dnia 
3 lipca 1929 Audjencja ugodowa odbędzie się 
dnia 18 lipca 1929 o godz. 10 przedpoł. w  Są­
dzie grodzkim w Starym Samborze biuro N r.
1 I. piętro. Do audjcncji tej wzywam wszyst­
kich wierzycieli, zarządcę ugodowego oraz 
dłużnika. 4906

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, 28 maja 1929.

U Z N A N IE  ZA ZM ARŁEGO .
T. 508/28. Edykt. Grzegorz Nadolski, syn 

Piotra i A nny urodzony 19 sierpnia 1883 w 
Litwinowie, na froncie włoskim miał zginąć od 
granatu 19 16  r. Celem ustalenia dowodu jego 
śm ierc i. O g łasza  się ab y  d o  3 m iesięcy  o d  o- 
głoszenia edyktu udzielono wiadomości o za­
ginionym. 4812

Sąd okręgowy. 4
Brzeżany, 23 maja 1929.

T. 172/29. Edykt. M ikołaj Przyszlak, u- 
rodzony 25. grudnia 1878 r. w Stryhańcach, 
służył w 22 p. pionierów, brał udział w wal­
kach na froncie włoskim, gdzie miał umrzeć 
19 17  i od tego czasu niema o nim wiadomości, 
Celem uznania go za zmarłego ogłasza się 
wezwanie, aby do 6 miesięcy od ogłoszenia e- 
dyktu udzielono wiadomości o zaginionym. 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 21 maja 1929. 4560

T. IV . 235/28. Jerzy U łycki urodź. 1874 
w W itkowie pow. Kamionka Strumiłowa w y­
dalił się z Ulanowa gdzie mieszkał jako austr. 
Wachmistrz żandarmerji i zaginął. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłego 
a małżeństwo za rozwiązanie wzywa się aby 
zawiadomiono Sąd lub kuratora adw. dra Dzie 
rzyńskiego, którego ustanawia się kuratorem 
zaginionego i obrońcą związku małżeńskiego
0 zaginionym do jednego roku. 4824

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 8 maja 1929.

T. IV . 241/28. Jan Lis urodź. 1876 w Gło- 
gowcu pow. Przeworsk wyem igrował przed 30 
laty do Am eryki i od tego czasu nie ma żad­
nej wiadomości o jego życiu. W drażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego wzy 
wa się aby uwiadomiono Sąd albo kuratora 
adw. dra Tałasiewicza o zaginionym do jedne­
go roku. 4825

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 15  maja 1929.

T. 351/28/3. Sydor Dm ytro, syn Iwana
1 Jew dochy Pyłypiw, urodzony 7 listopada 
1881 w Uhersku ad Stryj, jako żołnierz 33 
p. p. b. armji austr. dostał się w roku 19 14  
do niewoli rosyjskiej, gdzie miał umrzeć w 
roku 19 15  w miejscowości Stobolsko. W iado­
mości o nim udzielić należy adw. Dr. N eu­
manowi w Stryju lub tutejszemu Sądowi, 
który po trzech miesiącach wyda ostateczne 
orzeczenie. 4859

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Stryj, dnia 27 lutego 1929.

T. 105/29. Jakim  Pryjdun, syn Jakóba, z 
Rożanówki, żołnierz b. armji austr. zmarł w 
niewoli rosyjskiej 19 17  roku. Celem stwier­
dzenia śmierci wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd do dnia 30 
września 1929. 4647

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Czortków, 4 czerwca 1929.

T . IV . 34/29/6. Edykt. Jan Dźwigoń, svn 
Marcina i Anny, urodzony 10 maja 1898 w 
Dankewicach, zamieszkały w Brzeszczach, żoł­
nierz 4 p. p. wojsk polskich, w ślad zeznań 
świadka zginął od kuli ukraińskiej pod wsią 
Zboiska koło Lwowa dnia 8 marca 19 19  r. 
Wdrażając postępowanie celem udowodnienia 
śmierci, wzywa się, aby uwiadomiono Sąd w 
Wadowicach o zaginionym do 3 miesięcy od 
ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie. 4618

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Wadowice, dnia 1 czerwca 1929.

T . 3/29/3- Antoni Kulczycki Milkowicz, 
lat 54, z Kulczyc Szlacheckich, -ow . Sam­
bor, jako kolcjowiec cofnął się w maju 19 19  
na Ukrainę, gdzie też miał w tym samym 
roku umrzeć. W zywa się, aby udzielono Sądo­
wi lub kuratorowi Drowi Gclberowi w Sam­
borze wiadomości o powyż w ym icnion-m ,— 
a na ponowną prośbę po roku wyda się osta­
teczne orzeczenie. 4609

Sambor, dnia 8 lutego 1929.
Sąd okręgowy, Oddział V.

T. 121/29. Edykt. Bazyli Majdaniuk. syn 
Szymona, z Piłatkowiec, żołnierz b. armii 
austr., zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd lub 
kuratora dra Ebncra, adwokata w Czortkowie 
do dnia 10 grudnia 1929. 464S

Sąd okręgowy, Wydział' IV.
Czortków, 27 maja 1929.

T . 124/29. Edykt. Michał Kowcun. syn 
Antona, żołnierz byłej armji austr., zagina! bez 
wieści. W ydaje się ogólne wezwanie powia­
domić o zaginionym Sad lub kuratora Dra 
Kleinmana. adwokata w Czortkowie do dnia 
10 grudnia 1929. 4649

Sąd okręgowy. W ydział IV.
Czortków, 28 maja 1929.

T. 136/29. Edykt. Piotr Sadowski, syn 
Andrzeja z Swidowej. żołnierz b. armji austr.
zaginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwa­
nie powiadomić Sąd lub kuratora Dra Sto- 
jowskiego. adwokata w Czortkowie do dnia 
10 grudnia T929. 465C

Sąd okręgowy. W ydział IV.
Czortków, 31 maja 1929.
T . 525/28. 1) Michał Kinyk, 2) Eljasz

Kinyk, urodzony 1) 20 listopada 1893. 2) 
31 lipca 1896, obaj w Czyżykowie, 1) jako 
żołnierz austr. 27 p. p. zginął na froncie w ło­
skim, 2) zmarł jako żołnierz austr. w szpitalu 
w St. Polten. Celem uznania ich za zmarłych, 
wzywa się, aby do pół roku od dnia ogłosze­
nia udzielono wiadomości o nich Sądowi. 

Sąd okręgow. Oddział VII.
Lwów, 24 kwietnia 1929. 4667

" " z m i a n a  n a z w i s k . "
Lwowski LTrząd W ojewódzki.

L. A C . 4263 ex 1929.
We Lwowie, dnia 1 1  czerwca 1929.
O G Ł O S Z E N I E .

W olf Beer (2-ga im.) Schneid, syn Elki, 
urodzony w Rudkach dnia 1 października 
1881 roku, oficjał kancelaryjny w Dobromilu 
wniósł prośbę o zezwolenie na zmianę na­
zwiska rodowego: „Schneid" na nazwisko:

„ T  c i c h e  r“ .
Urząd W ojewódzki wc Lwowie podaje po­

wyższą prośbę do powszechnej wiadomości z 
nadmienieniem, że w  myśl art. 4 ustawy z 
dnia 24/10 19 19  r. Dz. U. R z. P. N r. 88 poz. 
478 wolno przeciw jej uwzględnieniu zgłosić 
sprzeciw do Urzędu Wojewódzkiego we Lw o­
wie w przeciągu dni 90 od dnia ogłoszenia 
w „M onitorze Polskim " gdzie równocześnie 
zarzadza się ogłoszenie. 4875

Z A  W O JEW O D Ę:
(—) Kwaśniewski 

Naczelnik W ydziału.

Lw o w sk i U rząd  W ojew ó d zk i.
Do L. A C . 113/nazw . ex 1929.

Wc Lwowie, dnia 13 czerwca 1929. 
O G Ł O S Z E N I E .

Mojżesz Pinkas (2-ga im.) Schwarz uro­
dzony w Łukawicy dnia 25 maja 1902. Schyja 
Schwarz, urodzony w Łukawicy dnia 30 maja 
1904 i Naftali Schwarz, urodzony w Łuka­
w icy dnia 1 1  kwietnia 1906, synowie Efroim a 
Schwarza i R y fk i urodź. Beer, zamieszkali 
w Łukaw icy wnieśli prośbę o zezwolenie na 
zmianę nazwiska rodowego „Schw arz" na 
nazwisko:

„ C  h o d a c z n i k “ .
Urząd W ojewódzki we Lwowie podaje po­

wyższą prośbę do powszechnej wiadomości z 
nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy z 
dnia 24/10 19 19  r. Dz. U. R z. P. Nr. 88 poz. 
478 wolno przeciw jej uwzględnieniu zgłosić 
sprzeciw do Urzędu W ojewódzkiego we Lw o­
wie w przeciągu dni 90 od dnia ogłoszenia 
w „M onitorze Polskim ", gdzie równocześnie 
zarządza się ogłoszenie. 4874

ZA  W O JEW O D Ę:
(— ) K w aśniew ski 

Naczelnik W ydziału.

ZGUBIONE DOKUM ENTA.
U N IEW A Ż N IA M  zaguoione dokumenta: 

książeczkę wojskową rocznik 1886 P. K. U. 
Czortków, dokument osobisty wystawiony 
przez Starostwo Czortków  na nazwisko: 
Emanuel Szafranek, Jagielnica. 4804-3

U N IEW A Ż N IA M  zgubiony indeks U. J. K .
na nazwisko Wiecheć Wilhelm. 4915

Cena ogłoszeń! Za 1 wiersz miumetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłycih (za tekstem) 15 gr.} za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nacesłańen 
i ńekrologji 40 gr.} w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.} po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.} drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł* tekstowa 600 zł., pierws.„ (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, zamiejscowe 30% droższe.

»Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem-


